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Wie Kilii, — Sprawa szlązka. 
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LWÓW à 13 października 
(Sprawa szpitalna w Raósie miejskiej — W sprs- 
List dr. Smolki 
do dr. Riegera. — Sten tprawy żydowskiej w Austro- 

ęgrzech, — Wstąpienie hr. Szecheniego do gea- 
binetn Tiszy,) 


Rozporządzeniem z d. 3. października b. r. 
Wydział krajowy właściwie załatwił sprawę 
szpitalną, pod forma uzupełnienia cofnąwszy da- 
wniejsze polecenie. Naturalną konsekwencją tego 
uzupełnienia czy cdwołania musiało być i zanie- 
chanie dalszego śledztwa, wytoczonego dr. Żu- 
lińskiemu, referentowi w Radzie miejskiej pety- 
cji do Wydziału krajowego o cofnięcie owego co- 
fniętego tsraz rozporządzenia. Lecz w Radzie 
miejskiej oświadczył już dawniej przewodniczący, 
ža na naejbliższera posiedzenia odczyt-ne kędą pi- 
sma tak Wydziału krajowego jak i odpowiedzi Ra- 
dy miejskiej w tej sprawie, więc stało się to wczo- 
raj. Osnowę pism tych podajemy w G: zecie, również 
jak i manifestację Wydziału krajowego w odpo- 
wiedzi na prośbę Rady miejskiej o wyjaśnienie 
powodów, dla których referentowi dr. Zulińskie- 
mu wytoczono śledztwo dyscyplinarne. Wydział 
krajowy zwrócił tę prośbę Radzie miejskiej z za- 
wiadomieniem jej tn dorio, że bez odpowiedzi ją 
zwraca, gdyż Rada miejska nie ma prawa prosić 
o wyjaśnienia w tej sprawie. 

Tak to jaden krok błędny Wydziału krajo- 
wego pociągnął za sobą drugi i trzeci. Z tą o- 
statnią manifestacją Wydziału krajowego postą- 
piła Rada miejska sumarycznie, przechodząc nad 
wnioskiem radnego Głodzińskiego do porządku 
dzieasnego, ale tem jeszcze sprawy nie ubiła. 
Jeżeli bowiem Wydział krajowy ma prawo z po- 
wodu tak lojalnej, a jak się pokazało, słasznej i 
uzasadnionej prośby Rady miejskiej, wytoczyć 
śledztwo referentowi dla tego, iż tenże nie tylko 
jest radnym lecz i urzędnikiem krajowym, i to 
wytoczyć śledztwo za czynność, nie w jego Za- 
kres służboryy wchodzącą, lecz wypływającą z 
obowiązków jego jako radnego, to w takim ra 
zie żaden urzędnik krajowy nie moża być wy- 
bieranym do Rady miejskiej i ordynację wybor- 
czą tak interpretować należałoby, że zarówno 
urzędnicy polityczni tak państwowi jak i autonomi- 
czni krajowi nie mają prawa wybieralności do 
Rad miejskich. Jeżeli zaś są wybieralni, to Wy- 
dział krajowy nie ma prawa pociągania ich do 
odpowiedzialności za ich działalność w Radzie 
miejskiej. 
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Z Bukaresztu donoszą, že sprawa zatargu 
między komisją dunajową a Moskwą o północne 
ramię Dunaju, zwane Kilią, nietylko się nie u 
marza, ale przeciwnie wypłyząć ma teraz dopie- 
ro na szerokie dyplomatyczne wody. Rzęd ru- 
muński, który w pierwszym rzędzie ponosi 
stratę na roszczeniach caratn, wystosować za- 
mierza okólnik do swoich reprezentantów za gra- 
nicą, w którym solenny protest założy przeciw 
moskiewskim aspiraćjom do Kilii i zawezwie mo- 
carstwa, aby go w tej mierze wesprzeć zechcia- 
ły. Rumunii to uchodzi oczywiście, ale Austrja, 
która w drugim rzędzie narażona jest na stratę, 
nie może przecie wzywać nikogo o pomoc, lecz 
jako mocarstwo pierwszorzędne będzie musiała 
albo wprost oświadczyć Moskwie: „Nie pozwa 
lam |*; albo też, jak to dawniej nieraz się prak- 
tykowało, schować całą rzecz do kieszeni i udać, 
że się wcale nie gniewa na sąsiada. Którą z 
tych dróg obierze Austrja — dotąd niewiadomo; 
najprawdopodobniej będzie wysuwała ciągie Ru- 
munię ga pierwszy ogień, aby na niej łagodził 
się impet moskiewskich pocisków. A gdy się o- 
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BIUROWY ZARGIK. 


Opowiadanie 
przez 


Wacława Masłowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Na dworze ponury 
cher to jęczy, to wyje 
płatki śniegu i oblepia niemi okna przedmiej- 


a mi 


każe, że Moskwa ustępować nie myśli, wtedy 
wysłana zostanie międzynarodowa komisja inży- 
nierów z instrukcją, aby znalazła, że pogłębie- 
nie koryta Kilii nis odejmie wcale wody Salinie 
| że przeto roboty moskiewskie dokoła północne- 
go ramienia Dunaju nie narażą na szwank mię- 
dzynarodowej żeglugi. Będzie to wprawdzie spo- 
sób nie nowy w sztuce cofania się, ale za to u- 
święcomy tradycją i wypróbowanej skuteczności. 


* 
* * 


Narodni Listy podają następujący telegram 
z Berza d. 11. bm.: 

„Wedle doniesień z Opawy, otrzymał dzisiaj 
prezydent krajowy Szlązka ministerjalne 


rozporządzenie wsprawie języka 


czeskiego na Szlązku. Protesta fakcjoni- 
stów są tedy marnemi.* 

Pcdalibyśmy tę wiadomość naturalnie na 
pierwszem miejscu z wyrazem najserdeczniejszej 
uciechy, gdybyśmy jaką taką pewność mieli, że 
prawdę donosi. Wątpliwość nie ztąd pochodzi, że 
wiadomość z Opawy na Berno kołowała do Pragi, 
ani też ztąd, że mowa tı tylko o języku cze- 
skim, a xris i o polskim — pochodzi ona ztąd, 
że podobnego rodzaju zawiadomienia o gotowych 
jaż aktach rządu, mających być niebawem ogło- 
szonem), pojawiają się zwykle w innych dzien- 
nikżch a mis w Narodnich Listach, Ala zresztą 
niezbadane są drogi wiedeńskiego biura praso- 
rego | 

Wszelako mimo przedstawionych powyżej 
wątpliwości ani na chwilę nie wątpimy, że Cze- 
chom i Pelskora szlązkim musi się stać zadość — 
choćby nie za Taaffego, Prażaka i Conrada! A 
kto pół tysiąca lat przecierpiał i wytrwał, jak 
pasza brać szlązka, przeczeka jeszcze parę tygo- 
dni czy miesięcy. 

W odpowiedzi na życzenia czeskiego klabu 
wystosował dr. Smolka do dr. Riegera list na- 
stępującej treści: 

„Kochany przyjacielu! Prawdę powiedziałeś, 
że nie mało przyczyniłem się do wzmocnienia 
serdecznych stosunków między narodem polskim 
a czeskim, ponieważ zawsze z całą gorliwością 
starałem się o to. Mam w Bogu nadzieję, że sto- 
sunków tych, tak pożądanych i zbawiennych dla 
dobra powszechnego i państwa, nic nie zamąci w 
przyszłości. Twój szczery przyjaciel 

Dr. Fr. Smolka.“ 


* 
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„Rozprawa antisemicka zamienia się podo- 
bno w stałe wzbogacenis naszego parlamentar- 
nego repertoarzal“ — woła satyrycznie Nowa 
Presse na czele swego ostatniego numeru, — i 
na temże samem miejscu woła równocześnie 
Fremdenblaii : „Rozprawy nad żydami we wszy- 
gtkich kątach i ze wszelkich końców !“ 

Jaki powód tych wykrzyków ? 

Frmablt. mówiąc o wyniku wniosków p. Me- 
runowicza w naszym sejmie, pisze: „Sejm lwow- 
ski miał na tyle rozsądku, że ograniczył sprawę 
do tego ciastego zakresu, na którym osiągnięcie 
reformy jest możliwem i wobec stosunków kra- 
jowych może jest pożądanem. Galicyjscy mężowie 
stanu wiedzą, z jakiemi niebezpieczeństwy był- 
by w Galicji połączony wybach antisemityzmu. 
Im bardziej kraj pod brzemieniem niepomyślnych 
stosunków ekonomicznych cierpi. im uboższy jest 
co do kapitałów, im bardziej aieporadną jest lu- 
dność w wydobywaniu sią z nędzy — tem bar- 
dziej“... — i cóż dalej pisze Frndblt? — oto: 
„tem bardziej obfitego materjału palnego znajdzie 
każdy ruch socjalny, który gdy wybuchnie, jnż 
nie pozwoli wytknąć sobie pewnego kierunku.” 

My tu w Galicji nie mamy powodu podzie- 
Jać zdania Frmdblattu — i upatrujemy w tej je- 
go koskluzji tylko fiatę sofistyczną. Dalej 
pisze: 


czerwonym szalu na szyi. Jegomość ów kraja 
kiełbasę na cieńkie płatki i je z chlebem. Każdy 
płatek bierze w dwa palce, podnosi do ust sto- 
jącej przed nim sześcioletniej dziewczynki, a po- 
tem go zjada. Pam Kret na chwilę zapomina o 
misie. Jego zmysły odzyskują csłą swoją wra- 
żliwość — i do uszu wpada chrypły głos jego- 
mości w czerwonym szalu. 

, — Chessz jeść? Ja — takża! Czuję w so- 
bie twój głód, i dla tego się nasycam. Koszula 
bliższa ciała, niż snrdut, więc możesz być pe- 
wna, że kiełbasy ci nie dam.. Nal.. Powąchaj l.. 
Powąchać możesz, to nie uszezupia praw mojego 
żołądka, który — zapewniam cię! — nis wyto- 


jesienny wieczór. Wi- |czy ci prowizorjum o nieprawne posiadanie za- 
i goni przed sobą duże | pachu kiełbasy. 


Jegomość w czerwonym szala jest zadowel- 


skiej szynkowni „Pod czerwonym kogutem.* W |niony z tego, co powiedział ; więc oczywiście 
szynkowni pusto i prawie ciemno. Jedyna lampa, |radby uznania. Obraca tedy głowę do pana Kre- 
wisząca pod czarnym od kopciu sufitem, błysz- |ta i przez chwilę patrzy wyczexnjąco. Potem 
czy jak gwiazda na zamglonem niebie. Wiatr| mówi: 


raz po raz gwałtownie uderza o ściany szynko- 


— Jestem adwokatem. Nie krajowym — 


wni, napiera na drzwi, które skrzypią, i w*ada |broń Boże! — al adwokatem powszechnym. 
do Środka; tu, po zabłoconej podłodze, miecie | Mam liczną klientelę, bo konsultnję tanio i do- 


źdźbła słomy, zrzynki gałganów 
gach pana Kreta, — młodszego 
w ogólności tego samego pana 
widmem biurowych plag. Pan A 
uwagi na swawolę wiatru, jest całkowicie za- 
jęty czem innem. Stoi przed nim misa jakiejś 


ciepłej strawy, nie mającej nazwy w kulinarnej | cześnie 


sztuce. Pan Kret pochłania tę strawę z gorącz” 
kowym pośpiechem i smutnem przeczuciem, 
dno misy wypłynie”wkrótce, 


czynią go głuchym i ślepym na wszystko, co się 


że | Sztuce, ; 
Pośpiech i smutek |żek na sekundę. Na dnie każdej łyżki pan Kret 


i chodzi po no |brze. Nie chwalę się! Przesiedziałera dwa lata 
i zdrowego, ale| w Brygidkach; to Coś znaczy; mógłbym powie- 
Kreta, który jest |dzieć, że wiele znaczy, ale jestem skromny. Mam 
Kret nie zwraca |także procesa na sprzedaż od pięćdziesięciu do 


dwiestu guldenów i wyżej. Mogę służyć! 
Pan Kret zatapia wzrok w misie, a równo- 


nianie strawy, nie mającej nazwy w kulinarnej 
znowu sią odbywa Z chyżością dwóch ły- 


widzi sześcioletnią dziewczynkę, śle głodny żo- 


znajduje za obrębem misy. Gdyby się przed nina |łątek srodze się oburza na takie zajmowanie się 
zebrały wszystkie niewieście piękności, onby | rzeczami, które w najlepszym razie nie mają nie 
ich nie widział; — i skwarnym szeptem mówiły | wspólnego ze strawą. W skutek tego pan Kret 
mu o miłości, — onby ich nie słyszał. Ale ta|czuje w sobie męczące rozdwojenie i, żeby wyjść 


żółwia skorupa apatji, która go otacza, ma jedno | ż tsj 


słabe miejsce, jego uszy są nader draźłiwe na 
dzwięki cierpienia, 


burzy, na które jest głuchy, pan Kret słyszy |wa 


słaby dziecięcy głosik : 
— Ja jeść chcę! 


przykrej pozycji, daje bodźca szczękom. 
Tymczasem jegomość w czerwonym szalu 


Wśród grzmiących tonów | kładzie kiełbasę na stole, odchyla się, ręce cho- 


w kieszeniach i mówi do dziecka: , 
— Chcesz jeść. Powiedziałem, że to mię 
wcale nie rozezula. Nic prostszego nad to, że 


Podnosi głowę, — i, na przeciwnym końcu |głodny chce jeść, Ba! Filozofsm nie jestem, ale 
stoła, widzi jegemościa w podattym surdaci ilsądzę, że gdyby było inaczej, nie istniwyby Bry- 
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jego zmysły tracą wrażliwość. Pochła- | dz 


We Lwowie, Sobota dnia. 14. Października 1882, > 
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„Komisja sejmowa oswobodziła kwestję ży- 


którego najbardziej są pojętnemi głowy tłumu. 
Rozbierała tylko te symptomy, wobse których u- 
sprawiedliwić by można reformy prawodawcze i 
administracyjne... >ejm galicyjski odepchnął he- 
cę — i przeciw sgitacji wystąpił z wnioskiem 
pozytywnym — a tym sposobem sprowadził rnch 
na tory, które do prawdziwego postępu prowa- 
dzić mogą.“ 

My wiemy doskonale od dawna, że żydzi 
jako ogół nie wiele sobie robią z burd przeciw 
żydom, choćby takich jaj bałckie. Ci żydzi, któ- 
rych burda nie dotkeęła, badą robić tem lepsze 
geszefta — a wydając się wobec świata za mę- 
czsaników myślą uzyskać jeszcze silniejsze niź 
dotąd stanowisko. Dla ogółu żydowstwa te bur- 
dy są wierutnym zyskiem, byle nie powodowały 
rządów jak w Moskwie do utrudniania żydom w 
ogóle pobytu. Daleko fatalniejszem jest dla ży- 
dowstwa podnoszenie sprawy żydowskiej w gà- 
zetach, na zebraniach i w parlamentach — jū- 
ścić Bia dla ich religii, ale dla ich geszeftów. 
Wszakże i pod tym względem wyszliby jeszcze 
z zyskiem, bo mają w ręku worek, z którego 
jedynie posypać się mogą fundusze na zrealizo- 
wanie pożyczek państw nie takich jak Francja, 
Anglia lub Holandja, zawsze zmnuszą rządy i 
większości parlaiaentarne do obstawania za ży- 
dostwem — czem potęgę swoją zadokomentują. 
I im namiętniejsze będą w parlamentach wycie- 
czki przeciw żydom, tem lepiej dla żydów — 
przynajmniej do pewnego czasu — byle by te 
wycieczki kończyły się na mowach lub niemożli- 
wych absolutnie do przyjęciu wnioskach. 

Prawdziwe niebezpieczeństwo dla żydowstwa 
powstaje dopiero wtedy, gdy skutkiem podnosze- 
aia sprawy żydowskiej ciała parlamentarne za- 
czynają przystępywać do pozytywnych, prze- 
ciw żydowstwu wymierzonych uchwał, o których 
sam Frmdólt, zanszony jest wyznać, że są możliwe 
do przeprowadzenia i nawet pożądane, — uchwał 
zresztą, za któremi, jak n. p. w naszym sejmie, 
sami nawet żydzi głosować widzą się zniewolo- 
nymi. 
Ztąd pochodzi ów lament Nowej Pressy i 
Framdblattu. Scjm nasz, jak już ma zasługę. że 
pierwszy podniósł i przeprowadził ustawy prze- 
ciw lichwie i pijaństwn, przeciw żydowstwu po- 
średnio zwrócone, i w tym duchu ułożył niektó- 
re punkta ustawy © zniesieniu propinacji, tak 
też w sprawie już wprost żydowskiej pierwszy 
występuje z wnioskiem pozytywnym. 

Ale równocześnie i w zejmie węgierskim ży- 
dowstwo pes okropną klęskę — a zadał mu 
ją sam właśnie Tisza, występując tak zaciekle 
przeciw antisemitom, gdy d. 11. bm. odpowiadał 
Simoniemu co nastepuje : 

„P. poseł zapytywał także, czy myślę przed- 
łożyć takie projektą ustaw, którsby przyczyny 
ruchu zniweczyć i dalszym wybuchom niepoko- 
jów zapobiedz zdołały. Co p. poseł rozumie pod 
temi przedłożeniami ? Wiadome mi są pewne je- 
go poglądy co do sprawy agraryjnej, ale tych 
ja nie podzielam, więc też przedłożeń w ich da- 
chu przyrzekać nie mogę. Ale ża i rząd usiłuje 
za swej strony zapobiegać w drodze ustawodaw- 
czej temu licha, dowodzi już fakt, że ja dzisiaj 
właśnie uważam za wymagające pilnego trakto- 
wania kilka z tych ustaw, o które p. Simonyi 
od wielu let urguje, mianowicie ustawę przeciw 
lichwie, ustawę przemysłową i t. d. Celem tych 
astaw jest, bądź na polu ekonomicznem, bądź na 
społecznem zdziałać, aby się podobne wypadki 
nie powtórzyły.“ 

Na to zawołał VerhoVzy : 
kwestja żydowska !“ 

Tak więc Tisza sam publicznie uznał, że 
owe projekts ustaw są przeciw żydowstwu wy- 
mierzone, i uznał je za naglące ! Są to wszyst- 
ko ustawy, dążące do ochronienia ludności nie- 


„A przecie to 


gidki. Prawdopodobnie ten sam los spotkałby 
zakład u św. Magdaleny. Pomyśl. coby to było? 
Gdziebyś siedziała ? Bo, że siedzieć będziesz, to 
jak amen w pacierzu! Jak się nazywasz ? 

— Józia — szepcze dziewczynka, łzy po- 
łykając. > 

-- Józia? Dobrze! A jeszcze ?... Mów prę- 
dzej, bo chcę dać plesterek kiełbasy ! 

— Józia!.. tylko Józia! — zapewnia dzie- 
wczynka. 

— Tylko Józia? Ham! To dobrze rekomen- 
dnie twcję matkę. Czegoż beczysz? Mówię. że 
dobrze rekomenduje, nie robię jej Żadnego zarzu- 
tu! Rozumiesz ?... To się rozszlochała ! 

— Matka leży... 

— Loży? A, niegodziwa! Toż noc jaż!... 
Prawdziwie niegodziwa |... Gdzie leży ? 

— Na polu... tam! - 

— 0..? Leży? Na polu? I cóż mówi? 

— Nic! — Łza pokazuje się na rzęsach 
dziewczynki i spada na zabłoconą podłogę. 

Jegomość w czerwonym szalu świszcze prze- 
ciągle i znowu bierze się do kiełbasy. Je ją w 
zamyśleniu i spogląda na dziewczynkę, której 
wzrok towarzyszy każdemu kęsowi. Tak w mil- 
czenia ubiega kilka minut. W szynkowni — ci- 
sza. Na dworze w całej pełni sroży się burza. 
Wicher jęczy i wyje, śniegiem ciska w okna i 
do drzwi się łamie. Wśród grzmiących tonów 
tej burzy pan Kret znowa rozróżnia słaby głos 
iscięcy : 

— Ja jeść chcę!... 

Gwałtownie podskakuje na ławie i woła: 

— Chodź tu! c 

Wyrazy te padły bez jego woli; wcale ich 
nie pomyślał i radby nie wierzyć, że wypowie- 
dział. Nie pojmuje jak mógł popełnić największą 
w świecie niedorzeczność : sam będąc głodnym, 
oddać strawą komuś, który go nic nie obchodzi, 
którego nie zna nawet! Chwyta się za głowę, 
rozważa i powoli widzi jasno, że wyrazy te 
przebrzmiały nie w jego piersi, lecz w izbie, — 
co więcej, — że dziewczynka je usłyszała i przy- 
biegła. Stało się!... Więc przysuwa misę do 
dziecka i sam się odwraca, żeby nie widzieć jak 


w obym żołądka znika jego straw». I w istocie | pans 


mie widzi, ale przez to. głód jego. aie mijkęie, 


żydowskiej od niesumiennego wyzyskiwania przez 
dowską przedewszystkiem z tego szlagwortu, dla |żydów. Ustaw zaś przeciw religijnej wolności 
żydów nikt nigdzie nie żądał. 


agraryjnym planora Simoniego 
parę godzin do Wiednia po to właśnie, aby 
cesarzowi przedłożyć nominację hr. Pawła Sze- 
cheniego na ministra handln — ten zaś jest 
członkiem ligi opozycyjnej i właśnie jej frakcji 
agraryjnej, i jeżeli obejwuje tekę w gabinecie 
Tiszy, to z pewnością jedynie dla tego, aby prze- 
prowadzać swoje plany agraryjne, i w tem dzie- 
le być pomocnym właśnie gabinetowi Tiszy. 


nowiną, i to nowiną O naszej wygranej, O zu- 
psłnem zwycięztwie, 


na cześć — i tak nie zgadniecie — na cześć 
popa Lsbedowa, opuszczającego Pragę dia Wie- 
dnis, gdzie zajmie miejsce, osierociałe przy am- 
basadzie moskiewskiej po smutnej pamięci popie 
Rajewskim, który w nagrodę za swoje zasługi 
mianowany został archirejem w Moskwie. 


łamach waszego pisma, ażeby wspominać o Ra- 


ugościć opuszczającego ich grono popa, życzą” 


przemilczano, żaden z jego przyjaciół tą przyja- 
źnią się nie poszczycił ! 


Ale co więcej — p Tisza wystąpił przeciw 
A tymczasem W 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Praga d. 10. października 
Pospieszam wesołą się z wami podzielić 


Dnia 3. bm. odbyła się tu uczta wspaniała 


sądzę, że szkoda słów i cennego miejsca w 


jewskim, bo któż nie słyszał o tym misjonarzu 
szyzmatyckim pomiędzy klerykami unickimi sa- 
minarja wiedeńskiego, o środkach, których PE 
wał i jego pogodzenia. Wnosić tylko można, że 
chodziło o godnego pod każdym względem na- 
stępcę, któryby nietylko przyjął po poprzedniku 
swoim funkcje słażbowe, ale prawdopodobnie i 
brudne posłanauictwo. Następcę znaleziono, jak 
wyżej wspomniałem, w osobie nczezonego popa Lə- 

ewa. 

Około 50 biesiadników zgromadziło się, by 
pod przewodnictwem p. Waszaty, posła do Rady 
państwa i prezesź rosyjskiego „Krużka* w Pradze, 


mu w serdecznych przemowach jak największego 
powodzenia w przyszłym zskresie działania. Ale 
cóż powiecie, że żaden z czeskich dzienników i 
słowem nie wspomniał 0 tej biesiadzie przyja- 
cielskiej, czułe pożegnanie sympatycznego popa 


Garstka rusofilów lęka się widoczais głosu 
sumienia narodu czeskiego i jego przedstawicieli, 
dzienników czeskich. Hqdra moskiewska nie śmie 
jaż głowy pooż na czeskiej ziemi | — A więc 
pea czesko-polski już nie pa czczem tylka 
słowem, sympatja jemna już nie opiera zię 
na lużsych tylko Ante ala sieja się, że 
ogół czeski odczał szlachetność i siłą tega soju- 
szu, rozumy i serca czeskie wzięły górę uad zło- 
wrogą polityką wielbicieli „zjednoczonych Sło- 
wian pod kantem caratu“, nejnisbezpieczniejszy 
kusiciel zdeje się szlachetnie zwalczony — ruble 
moskiewskie | Brawo Czechowie ! 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z d. 12. paźłziernika. Obecnych 
radnych 48. Przewodniczący wiceprezydent mia- 
sta Dąbrowski. Początek o godz. 7. 

Na wezwanie przewodniczącego, Rada przez 
powstanie oddaje cześć pamięci zmarłego człon: 
ka swego, Edwuada Milikowskiego. 

Następnie wiceprezydent podaje do wiądo- 
mości Ridy, iż z powodu nagłości, rozporządził 
się sam i pozwolił użyć pochodni miejskich, po- 


nie przestaje buntować ciała, któremu rozsądek 
doradza rezygnacji. Głód ma nad rozsądkiem 
przewagę i dlatego też palce pana Kreta 
kurczą się, a ręka ciągle się posuwa ku misie. 
Pan Kret nie widzi innego sposobu, jak tylko 
rękę schować pod stół. Więc chowa ją, a równo- 
cześnie zapytuje gniewnie: 
Czy jaż! 

Dziecko milczy. @lód, siedzący w żołądku 
pana Kreta, rozwija szaloną agitację; w samem 
swojem siedlisku wszystko przewraca i ściska, 
porusza ręce, które się łamią i kurczą, a do gło- 
wy posyła wiadomość, że to dziecko krnąbrne, 
bo nie odpowiada na proste pytanie, i okrutnie 
żarłoczne. Wobec tego wszystkiego pan Kret u- 
waża za stosowne zanucić piosakę, a ręce splotł- 
szy w jeden knłak, wcisnąć między kolana. Ten 
manewr pozwala mu przez pięć minut trzymźć 
głód w szachu, potem zaś znowu powtarza to 
samo pytanie. 

, — Już! — odpowiada mu dźwięczny dzie- 
cięcy głosik. 

, Pam Kret obraca się szybko i zaziera do 
misy. Pusto w niej, — api śladu, że cokolwiek 
było, a przecież było tyle, że mogło zostać bo- 
daj parę ak. Zdziwiony i smutny pan Kret 
patrzy na dziewczynkę i na jej drobnej twarzycz- 
ce postrzega uśmiech. 

— Śmieje się! — mruczy gniewnie. — I 
czego się Śmieje |... 

Oidwraca głowę z postanowieniem nie pa- 
trzeć więcej na dziecko, jedzące tak dużo. Ale 
uśmiech Ra drobzej a ra ma jakąś moc 
czarodzisjską: wabi pana ta do siebie, znie- 
wala go jeszcze raz spojrzeć na dziecko i prze- 
konać się, czy na drobnej twarzyczce istotnie 
jest uśmiech. 

Jest! — tego pan Kret zaprzeczyć nie mo- 
żel Jest taki dobry, niewinny i tak krasi dro- 
bng twarzyszkę, że pan Kret, aby się Bie roz- 
rzewnić, gromadzi na swojej twarzy czarne chmu- 
ry gniewu, i srogiem — okrutnie srogiem — 
spojrzeniem probujs spłoszyć ten uśmiech. a 
dziewczynka wcale się nie boi. Błyszczące oczki 
zwrósiła w te jamy, x których wyglądają Oczy 
Kreta i wciąż się nómiecha.. | 
Gasgne chmiry; guiewa poczynają się łamąć, 


aa ww 


o wyjaśnienie, co się stało z uchwałą 
leczjącą odniesienie się w drodze urzędowej do 
Wydz. kraj. w sprawie ślądztwa dyscyplinarnego, 
wytoczonego kolsdze dr. 


Rok XXL. 
Przedpiatę 1 ogioszemia przyj 
Wa Lwowie bióro administracji „G 


azeży Nar." 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszónia 
w Paryśn przyjmejs wyłącznie dla „Gaz. Narod." 
sjencja pana Adams, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Hears w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) ng. 10 


Walischgosee A. Uppelik Stadt, Btubenbartój 2, 
M Dukes I. Bieriergasee 16 Rudolf Mosse, Beiler- 
BtEtie jr. 2., Herr. Bchaliek, eksp. agłeszeń, Woll- 
aeile 12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. w Hamburge 
pp. Haesenstcin et Vogler. Bajchma t et .Frendler, w 
Wsrszawie Benatorska %2, W. Kukliński w Krakowie. 
SGŁOSZENIA przyjmują się sa opłatą 6 ont. od 
miejscu objężości jedzego wierezi drobnym drakiem 
Hiskiamy w rukryte „iadasiane* 
80 ot. Cd wizraks. 


zostałych z czasu pobytu cesarza we Liwowie, 
do korowodu urządzenego przez obywateli tutej- 
Szych na cześć mistrza Matejki, 


Rada jedaogłośnie dziękaje prezydentowi za 


to zarządzenie. 


W zadosyćnczynieniu interpelacji, wniesio- 


nej na ostatniem posiedzeniu przez rad. Jäger- 
mana, sekretarz Rady odczytuje dwa dokumenta 
w sprawie szpitalnej : 


1. Odpowiedź Wydziała krajowego (z 7. 


września r. b.) na memorjał reprezentacji miej- 
skiej, proszący o cofnięcie rozporządzenia Wy- 
działu kraj. z d. 27. lipca 1880 o nieprzyjmo- 
waniu i wydalania chorych nieuleczalnych ze 
szpitalów krajowych. Odpowiedź tę, w której 
Wydz. kr. na podstawie niektórych mylaych dat 
podanych w memorjale, zarzneaj 
miejskiej fałszywe przedstawienie rzeczy, 
znajduje powodu do przedłożenia Wys. sejmowi 
prośby reprezoutacji kr. st. m. 
czytelnicy nasi 
nikarskich — pomijamy ją więc, 
iż treść jej dostatecznie wykazaną jest w od- 
czytanem następnie : 


reprezentacji 
„uie 


Lwowa“ — znają 
artykułów dzien- 
tam bardziej, 


z licznych 


2. Wyjaśnieniu ze strony Rady miejskiej, z 


d. 23. września rb., które poniżej zamiekzczamy 
w całości. 


Na wyjaśnienie to dotychczas nie nadeszła 


żadna odpowiedź. *) 


Z odpowiedzi udzielonej przez przewodni- 


czącego W sprawie chodnika na ulicy Kurnickie 
ezac LA sp y jy 


ermann nie jest zadowolony, i ponawia 


żądanie, aby zbadźno ne miejscu, czy linia wska- 
zana przez komisję regulacyjną była przy ukła- 
daniu chodnika zachowaną. 


Wiceprezydent oświadcza, iż żądaniu temu 


stanie się zadość. 


Rad. Głodziński iuterpeluje prezydenta 
Rady, za- 


ulińskiemu. 
Przewodniczący. Uchwale świet. Rady 


stało się zadość ; jak to było moim obowiąwkiem, 
w spsłnieniu otrzymanego polecenia, wystosowa- 
łem do Wydz. krajowego następujące pismo : 


„Uchwałą zapadłą jednogłośnie na posiedze- 


niu dnia 18. września b. r. wezwała mnie Rada 
kr. st. miasta Lwowa, ażebym udał się do Wy- 
sokiego Wydziału krajowego z uprzejmą prośbą 
o wyjaśnienie, czy i o ile prawdziwą jest kol- 
portowana przez tutejsze dzienniki wiadomość, 
że członkowi Rady miejskiej dr. Tadeuszowi Żu- 
lińskiemu wytoczone zostało przez Wysoki Wy- 
dział krajowy śledztwo dyszyplinarne z powodu, 
iż jako radny i referent sekcji sanitarnej Rady 
miejskiej odczytał na posiedzenin Rady wypra- 
cowany przez magistrat i przez rzeczoną sekcję 
aprobowany memorja gminy miasta Lwowa do 


Wysokiego sejmu krajowego, w sprawie nieule- 


czalnych chorych, ze szpitala powszechnego wy- 
dalavych. Jakkolwiek wobec faktu, że Wysoki 
Wydział krajowy nie żądał dotychczas od ma- 
gistratu aktów tej sprawy dotyczących, z któ- 
rych przekonać się łatwo, czyli paz dr. Żuliński 
postąpił niewłaściwie wobec Wys. Wydziału kra- 
jowego, pozwoliłem sobie w odpowiedzi na od- 
nośną interpelację wyrazić powątpiewanie moje 


o prawdziwości pogłoski dziennikarskiej, to je- 
dnak w wykonaniu jednomyślnej uchwały repre- 
zentacji miasta Lwowa mam zaszczyt prosić 
Wysokie prezydjaum o urzędowe w tej mierze 


wyjaśuienie, zwłaszcza, że reprezentacja ta Za- 
nispokojoną została w wysokim stopniu iusynno- 
wanem Wysok. Wydzigłowi krajowemu przez 


*) Za pośrednią i zadowalniajątą odpowiedź 


m*'źżnaby uważać rozporządzenie Wydz. krajowego 
zd. 8. października rb., ale o rozporządzeniu tem 
reprezentacja miasta nie została, jak się zdaje, 
drodze urzędowej zawiadomioną. 


rozsuwać, — okrutnie srogio sporzenie zmienia 
się w jasny promień dobroci — i pan Kret u- 
śmjecha się także... 


Tymczasem szynkownia zaczyna się napeł- 
niać ludźmi i hałasem. Lampa, wisząca pod czar- 
nym od kopciu sufitem, zwiększa swój płomień i 
oświeca dobrane towarzystwo, złożone z dam i 
dżentelmenów. Za szynkfasem pojawia się pejsa- 
ty szafarz kartofianego nektaru, zaprawionego 
tytoniową esencją. Towarzyska swoboda, niczem 
nieskrępowana, występuje w ruchach, pełnych 
rubasznej szczerości, tryska z ust szeroko o- 
twartych, i zlewa się do wspólnego łożyska roz- 
hukanej wrzawy. W szynkowni, niby w kotle o- 
gromnym — wrą rozpusta i pijaństwo — córy 
nędzy. 

Pan Kret czuje wstyd i upokorzenie. Boli 
go, że się znajduja w tem towarzystwie, ale o 
wyjściu z szynkowni nie myśli. Dziewczynka o 
drobnej twarzyczce zaprząta jego głowę, chociaż 
do tego nawet przed samym sobą przyznać się 
uie chce. Woli raczej przypuścić, że to głodny 
żołądek więzi go w tem miejscu, bo dziś nie 0- 
trzymał tego, co raz na dobę o tej porze zwykł 
otrzymywać. Przypuszczenie to ma wszystkie za- 
lety dobrej hipotezy, tłómaczy objawy niezwykłe 
w usposobienia pana Kreta, — więc, najpierw. 
gniswne rozdrażnienie, które czuje, patrząc na 
jegamości w czerwonym szalu ; następnie, tkli- 
wość, jaką w nim wzbudzź drobna twarzyczka, 
i, w końcu, chęć mieszania się nie do swoich 
rzeczy. Folgając tej chęci, nachyla się do dziew- 
czynki i mówi głosem cichym i miękkim, bo s3- 
dzi, że taki głos jest najwłaśziwszy w danym 
wypadku. 

— Gdzie twoja watka ? 5 

Głos niewątpliwie był najwłaściwszy, więc 
chyba treść zapytania przykrą dla dziecka, bo 
błyszczące oczki nagle napełnisją się Pami, usta 
się kurczą i drżą nerwowo, drobne rączęta za- 
krywają drobną twarżyczkę — i z cichym pła- 
czem dziecko chowa się w kącie. 


dzienniki zamiarem ograniczenia swobody oby- 


zs talkie i wolności słowa radnego podezas pu- 
wa 


błheznych obrad reprezentacji miasta, z drugiej 
zaś stromy p. radny dr. Żuliński, jako jedyny 
referent sekcji sanitarnej Rady miejskiej w spra- 
wach podobnych, był tylko wykonawcą uchwał, 
powziętych na podstawie sprawozdań fizykatu 
miasta, przez komisją budżetową, magistrat i 
sekcję ssnitarną, a ostatecznie i przez Radę 
miejską, K 

We Lwowie dnia 20. września 1782.“ 

Pismo to zwrócone zostało prezydentowi z 
następującym dopiskiem : 

„Marszałek krajowy l. 69 1882.— Zwracam 
szanowne pismo z dnia 20. września b. r. do 
1 905 bez odpowiedzi, albowiem reprezentacja 
miasta Lwowa nie zostaja pod względem hierar- 
chii urzędowej w takim stosunku do Wydziału 
krajowego, iżby jej służyć mogło prawo podo- 
bnego pytania. 

Lwów dnia 5. października 1882. 

; Zyblikiewics m. p., marsz. kraj.“ 

Wśród głośaych objawów obnrzenia, wywo- 
łanego aeeai odpowiedzią marszałka krajo- 
wego, rad. Głodziński stawia motywowany 
wniosek nagły, aby w koniecznej obronie wolno- 
ści słowa, i w celu uchronienia w przyszłości 
członków Rady od możliwych nieprzyjemności, 
zostawizjąe opinii całego kraju wydanie sądu w 
sprawie obecnej, polecić sekcji administracyjnej 
Rady miejskiej, aby zbadała, c:y nie byłoby 
właściwem wystąpić o zmianę odnośnego $. sta- 
tutu w tym kieranku, iżby urzędnicy Wydziału 
krajowego wykluczeni byli od prawa wybieral- 
ności do Rady miejskiej; a następnie, aby odpo- 
wiednie wnioski, ze względu na zbliżające się 
wybory, jak najprędzej pełnej Radzie przedsta- 
wiła. 

Wniosek ten, dostatecznie poparty, wywołał 
długą, ożywioną dyskusję. 

Radny Jigermann, z uwagi, że w mie- 
ście nasze mniema aż takiego zbytku inteligencji, 
iżby można było dobrowolnie wyrzec się ta 
dzielnych sił, jakie w wielu razach stanowić 
mogą urzędnicy najwyższej autonomicznej wła- 

krajowej, proponuje przejście nad wnioskiem 
radn. Głodzińskiego do porządku dziennego. 

Radny dr. Bilibski, jest również za 
przejściem do porządku dziennego, ale z innych 
zupełnie motywów. Mowca twierdzi mianowicie, 
że uchwalenie takiego wniosku byłoby tylko no- 
wem zaognieniem całej sprawy. Z drugiej stro- 
ny pamiętać należy, że Wydział krajowy jest 
najwyższą władzą naszą narodową, że nie po- 
winniśmy dopuścić, aby zarzucono nam, iż z je- 
dyną tą reprezentacją naszą na całym obszarze 
ziem polskich, toczymy walkę, tem mniej właści- 
wą, że reprezentacja ta jest bezpośrednio zwierz- 
chnią władzą naszą. Dr. Biliński jako przykład 
stawia stosunek starostów z namiestnictwem (co 
wywołuje szmer niezadowolenia), a w końcu nad- 
mienia, że bezwzględna wolność słowa służyć 
może tylko ciałom prawodawczym, nigdy zaś 
ciałom administracyjnym, chociażby z wyborów 
powstałym, jak Rada miejska. 

Rad. Kulczycki zbija wywody poprze- 
dniego mowcy, bo jeżeli niezaprzeczenie należy 
się od nas szacunek najwyższej reprezentacji na- 
rodowej, to powinniśmy się nawzajem szano- 
wać. (Brawo). Rada miejska jest starszą in- 
stytacją autonomiczną — a jeżeli nie będziemy 
bronić praw naszych obywatelskich, to w pro- 
stem następstwie nie będziemy w możności bro- 
nienia i interesów gminy. Myśmy żadnej formy 
ubliżającej nie użyli, a jeżeli postąpiono z nami 
niewłaściwie, po dyktatorsku, nie odpowiadajmy 
na to, a dość będzie, gdy dzisiejsza. dyskusja da 
wyraz naszym zapatrywaniom. Mowca jest za 
odesłaniem wniosku do komisji, w przypuszczeniu, 
że dla obrony wolności słowa, sekcja wystąpi 
może z innym jakim wnioskiem. 

Przemawiali jeszcze pp. Swisterski, Jaeger- 
mann, dr. Milleret i inni, poczem nad wnio- 
skiem rad. Głodzińskiego przechodzi Rada do 
prostego porządku dziennego. my, 

Dia uczczenia znakomitego mistrza Matejki, 
i złożenia mu podzięki za królewski dar, jaki u- 
czynił ofiarowaniem „Hołda pruskiego* na rzecz 
kraju, Rada uchwala jednomyślnie wysłanie doń 
deputacji złożonej z prezydenta i dwóch człon- 
ków Rady. i 

Obywatelstwo honorowe m. Lwowa posiada 
p. Matejko już od roku 1869. 

Na tem zakończono posiedzeuie o godz. 9., 
nie poruszywszy ani jednej ze spraw stojących 
na porządku dziennym. 


Wyjaśnienie 


udzielone przez reprezentację m. Lwowa jako 
odpowiedź Wydziałowi krajowemu 


na reskrypt jego z d. 7. września 1882. 


Wysoki Wydziale krajowy! 

Na skatek prośby reprezentacji stoł. miasta 
Lwowa z dnia 20. lipca 1882 do 1. m. 24 146 
raczył Wysoki Wydział krajowy reskryptem z 
d. 7. września 1882 do l. 42 188 oznajmić: że 
nie widzi powoda ani do cofnięcia swego rozpo- 
rządzenia z d. 27. lipea 1880 do l. 34.084, ani 
też do przedłożenia Wysokiemn sejmowi prośby 
reprezentacji miasta o cofnięcie takowego, po- 
nieważ rozporządzenie to, dążące jedynie do ści- 
ślejszego wykonywania przepisów dawasiejszych, 
zabraniających trzymania w szpitalach powsze- 
chno-publicznych tylko chorych nieuleczalaych, 
nie postanawia nic nowego, a reprezentacja mis- 
sta w tym względzie myłnie jest poinformowa- 
ną, i ponieważ fakta, przytoczone w prośbie re- 
prezentacji miasta, po największej części są nie- 
zgodne z prawdą, zaczem też prośba ta staje się 
bezprzedmiotową. Wobec tak nieprzychylnego 
przyjęcia prośby, przez reprezentację miasta w 
poczuciu ciążących na niej obowiązków wniesio- 
nej, magistrat imieniem tejże reprezentacji widzi 
się spowodowanym do następującego objaśnienia 
sprawy : A r 

Przedewszystkiem zapewnić musi istrat 
Wysoki Wydział krajowy: że treść i myśl prze- 
pisów, normujących* przyjmowanie chorych do 
szpitali powszechno-publicznych, dokładnie zna- 
ne są reprazeatacji miasta, która daleką była od 
zamiaru sprzeciwiania się rozporządzeniom rzą- 
dowym, odnoszącym się do administracji szpitali 
powszechno-publicznych w ogólności, lub kryty- 
kowania tych rozporządzeń, o czem dostatecznie 
świadczy wstęp powyższej prośby. Reprezentacja 
miasta prosi tylko o cofnięcie rozporządzenia 
Wysokiego Wydziału krajowego z d. 27. lipca 
1880 1. 4084, które przez zbyt surowy rygor, 
nałożony na lekarzy, już z góry takowych uspo- 
sabia do nieprzyjmowania chorych do szpitala i 
wydalania zitamtąd onychże, zwłaszcza, że jak 
wiadomo, przyjętą jest w lwowskim szpitalu po- 
wszechnym zasada stałej liczby (700) łóżek, w 
sprzeczności z rozporządzeniami ministerjalnemi 
z d. 4. grudnia 1856 |. 26641 izd. 11. marca 
1891 |. 14652, które zakładom leczniczym przy- 


pisują właściwość i prawa szpitali powszechno- 
publicznych tylko pod warunkiem przyjmowania 
bez wszelkich ograniczeń co do liczby wszyst- 
kich chorych, kwalifikujących się do pielęgnowa- 
nia szpitalnego; dalej z powodu, że w tym szpi- 
talu istnieje lista osób, wypuszczonvch z krajo- 
wego Zakłada dla obłąkanych w Kulparkowie, 
będąca dla lekarzy tutejszego szpitala powsze- 
chnego wskazówką, by takich nie przyjmowali 
więcej na obsarwację. o 

Nadto raczy Wysoki Wydział krajowy so- 
bie przypomnieć, że ck. kraj. Rada zdrowia była 
pierwszą, która w memorjale swoim z d. 4. sty- 
cznia 1881, przesłanym Wysokiemu Wydziałowi 
odezwą Wys. namiestnictwa z dnia 4. lutego 
1881 1. 1824, podniosła głos swój przeciw roz- 
porządzeniu z d. 27. lipca 1580 do 1. 34084 i to 
w czasie, w którym ubodzy, leczący gię w szpi- 
talach, nie doznali jeszcze skutków tegoż rozpo- 
rządzenia, dlaczego też obecnie, gdy te skutki 
dotkliwie czuć się dają, motywa owego mamo- 
rjała tem większego nabrały znaczenia. 

Co się tyczy faktów samych, przytoczonych 
w prośbie reprezentacji miasta, to sądzi magi- 
strat, że pomyłki co do czasu przyjęcia lub wy- 
dalenia tej lub owej osoby z szpitala powsze- 
chnego, zaszłe w relacjach lekarzy miejskich 
wskutek mniej dokładnych zeznań dotyczących 
chorych, jako okoliczności bardzo małej wagi, nie 
powinny wpływać na sprawę samą; spodziewa- 
jąc się kilkoma z faktów, podniesionych w proś- 
bie reprezentacyjnej, przekonać Wysoki Wydział 
krajowy, że petycja słusznie domaga się ecfaię: 
cia lub przynajmniej stosownego zmodyfiko wania 
rozporządzenia z d. 27. lipea 1880 do 1. 34084 
pod względem jego wykonania, i że Wys. Wy- 
działowi krajowemu własne jego organa mie 
wszystkie wypadki w prawdziwsm przedstawiły 
świetle. 

Nie da się bowiem zaprzeczyć, ża z powodu 
zbyt rychłego wypuszczenia przez dyrekcję szpi- 
tala powszechnego we Lwowie i dyrekcję krajo- 


k|wego zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie z 


kuracji psychiatrycznej chorych tamże oddanych, 
zdarzyły się wypadki nadet smutne, jako to: 
Alfred Jełowicki, który wedle odezwy dyrekcji 
policji z dnia 14. września 1881, 1. 22.587 wła- 
śnie na podstawie objawionego zamiaru samokój- 
stwa, na dniu 10. września 1881 do tutejszego 
szpitala powszachuego był oddany, a po wypu- 
szczeniu, gdy go biuro inspekcyjne policji daia 
20. września po raz drugi tamże odesłało (pra- 
wdopodobnie z powodu figurowania na wyźwspo- 
mnianej liście) tam nie został przyjęty, już dnia 
22. września 1881 wykonał nie tajny szpitalowi 
zamiar samobójstwa; — Sara Glas dopiero ude- 
rzeniem swego męża obuchem w głowę przeko- 
nała Dyrekcję zakładu w Kulparkowie o potrze- 
bie przyjęcia jej na kurację psychiatryczaą; zaś 
Breindla Markman, oddana dnia 17. sierpnia 1882 
przez dyrekcję polieji do szpitala powszechnego, 
zaraz w dniu swego uwolnienia z krajowego za- 
kładu dla obłąkanych to jest 18. sierpnia 1882 
pobiła krewnę swoją Ryfkę Bal, z którą do Sta- 
nisławowa udać się miała, na tutejszym dworcu 
kolei żelaznej, o czem doniesiono wysokiemu Wy- 
działowi krajowemu sprawozdaniem magistratu 
z dnia 21. sierpnia 1882 1. 32958. Czyż wobec 
takich wypadków, świadczących jak najwymo- 
wniej o wypusze aniu z pod opieki osób jeszcze 
nie uleczonych, nienależy się słusznie obawiać 
dalszych skutków zarządzenia Wysokiego Wy- 
działu krajowego z dnia 27. lipca 1880 1. 34.084, 
Dalej dcniosły wysokiemu Wydziałowi krajowe- 
mu organa szpitalne, że Wanda Schön i Rztka 
Lindenthal opuściły szpital na własne żądanie. 
Rzeczywiście jednak sprzecznemi są doniesienia 
te z odezwami dyrekcji szpitala powszechnego z 
dnia 14. lntego 1882 1. 2.262 (1. 5.633/82) i z 
dnia 15. lutego 1882 1. 2269 (l. 6642/82) przy 
którgch dyrekcja szpitalna Wandę Schön jako 
już wyleczoną, zaś Ryfkę Lindenthal jako nieu- 
leczoną, motywując przy ostatniej swoje zarzą 
dzenie tem, że gmina przynależności po nią się 
uie zgłosiła — sama do magistratu odstawiła. 
Zresztą nie wykroczy się bynajmniej przypu- 
szczeniem, że oprócz tych do magistratu odsta- 
wionych, także inni chorzy nie koniecznie na 
własne żądunie ze szpitala powychodzić musieli, 
guy się zważy, że Łukawiecka, wydalona rzeko- 
mo w stanie polepszenia, już dnia trzeciego; 
Dryglicka zaś — wydalona niby zupełnie ule- 
czoną, piątego dnia po wydaleniu ze szpitala ży- 
wot swój naturalną śmiercią zakończyły, oraz że 
Jan Karpiński oddany do szpitala dnia 19, sier- 
pnia 1881 (l. 33.056,81) jakoby na własne żąda- 
nie ztamtąd wydalony, udał się do szpitala 
Szóstr Miłosierdzia i tam dnia 6. grudnia 1881 
życie zakończył, szczególniej zaś gdy się uwagę 
zwróci na fakt następujący : 

Katarzyna Błagosławska czyli Bogustawska 
przyjętą była do szpitala powszechnego w dniu 
3 maja 1882 do l. prot. stau. chor 3.197 (wy 
wód z dnia 4. maja 1882 1. 8128 lm. 18 144/82). 
zkąd ją niby jako uleczoną dnia 8. maja 1882 
wydalono, lecz już w dniu 9. maja 1:82 znala- 
zła ją straż polieyjna chorą na ulicy Krakow- 
skiej i oddała ją do szpitala, gdzie tez dnia te- 
go, do l. prot. stan. chor. 3.348, (wywód z dnia 
10. mèja 1882 1. 8471 lm 19.132/82) po raz 
dinugi przyjętą została. W daiu 19. czerwca br. 
znaleziono Biagosławską leżącą p.d klasztorem 
Karmelitów, gdyż dla braku sił nie megła już 
zajść dalej, a było to w dnin tym samym, W 
którym, wedle rzekomego sprostowania jakoby 
mylnych podań Reprezentacji m. do Im. 24.146/82, 
to jest wedle reskryptu wysokiego Wydziału 
krajowego z dnia 7. września 1882 do l. 42 188, 
wydaliła ją dyrekcja szpitala „w stanie polepszo- 
nym, i to w perze, dla takich chorych odpowie- 
dniejszej do kuracji na świeżem powietrzu, ani- 
żeli w szpitalu.* Litościwy człowiek sprowadził 
ją na podwórze rea'ności pod l. orj. 14. przy 
ul Smoczej, gdzie ją dnia 20. czerwca oglądnął 
lekarz miejski dr. Spansta i odesłał do szpitala 
powszechnego po raz trzeci z następującem 
stwierdzeniem lekarskiem „wyszła z szpitala po- 
wszechnego aa rozkaz dnia 19. czerwca 1882, 
ma obrzękłe odnogi dolne, wycieńczona do kości, 
biegunkę ma nieustanną i dlatego jej nigdzie do 
izby przyjąć nie chcą.* i 

Tu należy zaznaczyć, że owego lekarza nie 
można posądzać o zdanie tendencyjne, gdyż nie 
mógł przewidzieć wówczas, że reprezentacja mia- 
sta wniesie do Wys. Wydziału krajowego proś- 
bę o cofalęcie rozporządzenia z d. 27. lipca 1880 
l. 34.084, któremu również przypisać należy wy- 
dalenie Błagosławskiej, a to tem mniej, ileże dy- 
rekcja szpitala miała to jego zdanie w ręku i 
na podstawie takowego przyjęła w d. 20. czerw- 
ca 1882 po raz trzeci a a kara atoli 
już 24. czerwca w szpitalu zmarła. Wywód szpi- 
talny wraz z powołanem stwierdzeniem lekar- 
skiem dr. Spausty przesłała dyrekcja szpitala 
magistratowi odezwą z d. 21. czerwca 1882 do 
1. 11439 (lm. 25.056 1882) nie zaprzeczając by- 
najmniej twierdzenia rzeczońego. Co się tyczy 
Apollonii Sikorskiej vel Mikułki, świadczy naj- 
lepiej załączony w wierzytelnym odpisie proto- 
kół z przesłuchania jej, jak mylnie Wys. Wy- 
dział krajowy, wedle treści reskryptn z d. 7. 


września 1882 1. 42.188 przez swoje organa by- 
wa informowany, zeznania bowiem chorej, która 
dotąd w szpitelu Sióst Miłosierdzia zostaje, są 
wręcz przeciwne zapiskom zakładu leczniczego, 
eo do jej osoby w tym w tym reskrypcie nad- 
mienionym. *) 

Franciszka Synowicz była przyjętą do szpi- 
tala Powszechnego po raz pierwszy 8. paździer- 
nika 1881 (wywód do l. szpit, 17.368 (lm. 38 564 
1882) nie mogła więc być wyleczoną, kiedy wró- 
cić musiała po raz drugi już d. 18. grudnia 1881 
(wywód z d. 19. grudnia 1881 do 1. szpit. 22.098 
lm. 48.662 1882), a po raz trzeci 31. stycznia 
1882 (wywód do 1. szpit. 1.982 lm. 4.732 1882) 
Dyrekcja szpitala tedy przemilczała przed Wys. 
Wydziałem krajowym o trzeciem przyjęciu Sy- 
nowiczowej na kurację, skoro w reskrypcie z d, 
7. Września 1882 do i. 42.188 dotknięto magi- 
strat zarzutem, jakoby mylnie podanem było w 
prośbie Rady miasta, że chora ta dopiero d. 6. 
marca 1882, a więc blisko w dwa miesiące po 
wyjściu ze szpitała Powszechnego wstąpiła do 
szpitala Sióstr Miłosierdzia, a przemilczeniema 
tem prawdopodobnie chsiano uchylić się od za- 
rzutu, że chora ta, kiórą w kilka tygodni ze 
szpitala wydalano, oszczędność szpitaluą życiem 
przypłacić musiała, co wedle świadectwa urzędu 
spisu zmarłych do 1. 1.122 1882 już d. 1. czerw- 
ca 1882 nastąpiło. Nadto zaznacza się w dodat- 
ku do faktów powyżej przytoczonych jeszcze i 
następny, nowy, a mianowicie : 

Daia 23. lipca b.r. przyjętą zestała do szpi- 
tala powszechnego "wedle wywodu l. szpit. 14.106 
(lm. 29.944/82) Marja Lawicka, którą wydaleno 
po leczeniu bardzo krótkiem, gdyż ją dyrekcja 
szpitzla już w dniu 7. sierpnia 1882 ponownie 
przyjęła, (l. prot. stan. chor. 5421 lm. 23.017/82. 
Pismem z d. 17. sierpnia 1882 1. 16.007 (lm. 
38.014/82) wezwała dyrekcja magistrat do ode- 
brania Lawiekiej, a gdy to nie zaraz nastąpiło, 
albowiem Lawicka nie przynależy do gminy 
iwowskiej, odstawiła ją dyrekcja sama w dniu 
26. sierpnia b. r, przy odszwie do 1. 16.007 
(lm. 33 990/82) bardzo chorą do magistratu, do- 
wodem czego, że już 6. września 1882, zmarła 
u swej synowy, także Marji Lawiekiej, jak świa- 
dectwo urzędu spisu zmarłych l. 3052/82. Czyż 
potrzeba wyka”ywać wypadków jeszcze więcej, 
by przyjść do przekonania, że reskrypt Wyso- 
kiego Wydziału krajowego z d. 27. lipca 1682, 
1l. 34.084, nie jest w harmonii z óduchóm doty- 
czących rozporządzeń rządowych, zwłaszcza re- 
skryptu wys. c. k. ministerstwa spraw wew: 
uętrznych zd. 11. marca 1881 1. 14652, w myśl 
którego przeciez ani ilości łóżek dła chorych, 
ani gatunku nieuleczslnych chorób bezwarunko: 
wo naprzód oznaczać nie można, a tem bardziej 
swobody ordynujących w szpitalu lekarzy, co do 
potrzeby zatrzymywania tamże chorego ograni- 
czać nie należy. Ccyż można zresztą nazwać to 
usprawiedliwioną oszczędnością, że zawcześnie 
wypuszczony chory wkrótce znowu wraca do 
szpitala, lub staje się ofiarą tej oszczędności, 
podczas gdy państwo nim się opiekować winno? 
Racz przeto wys. Wydziale krajowy łaskawie 
zadość uczynić prośbie z d. 20. lipea 1882 do 1. 
24.146, którą reprezentacja miasta przedłożyła, 
w poczuciu obowiązku pieczy nad mieszkańcami 
miasta, podzielzjąc w zupełności motywa memo- 
rjała, przez e. k. krajową Radę zdrowia celem 
uchylenia reskryptu wys. Wydziału z d. 27. lip- 
ca 1880 1. 34.084 pod d. 4. stycznia 1880 wnie- 
sionego. 

We Lwowie d. 23. września 1882. 


Sprawozdanie s*jmowe 


Dwudzieste cywarte posiedzenie z dnia 13. 
października. 


Początek o godzinie 11 min. 20. 

Sakretarz p. Czajkowski 
petycyj. 4: 4 

Petycję radnych i obywateli miasta Wie- 
liczki o wstrzymanie się z uchwaleniem zniesie 
nia prawa propinacji dla tegoż miasta, odczyta- 
no w sejmie na wniosek p. Hausnera. Petycja ta 
opiera się na tem, że w skutek zniesienia pra- 
wa propinacji Wieliczka musi obawiać się kon- 
kurencji sąsiedniej gminy Klasno, gdzie są fa- 
bryki likierów Perlbergera, tudzież Matznera i 
wyrobami swemi wielką zrobią ujmę w docho- 
dach tego miasta. 

P. Smolka oznajmia, że sprawa ta jest 
już traktowana w Wydziale krajowym i ten 
wniesie w tych duiach swoje sprawozdanie. Pro- 
si więc o odesłanie tej petycji do Wydziału kr 
na co się zgodzono. 

P. H:uryk Wodzicki wnosi, by petycje 
od dnia dzisiejszego do sejmu nadsełane nie by- 
ły przekazywane komisjom, lecz Wydziałowi kra- 
jowemu do załatwiania. Przy tej sposobności 0- 
znajmia mowca, że według przybliżonych dotych- 
czasowych zamknięć nie będzie potrzebnem pod- 
wyższenie dodatków. A 

P. Golejewski zgadza się z wnioskiem 
p. Wodzickiego, sle z poprawką by p. marszał- 
kowi pozostawić ocenienie, czy petycja która 
nie jest do tyla ważna, by ją trzeba przekazać 
komisji. 

Z poprawką tą zgodził się p. Wodzicki i 
tak ją też uchwalono. 

komisarz rządowy odpowiada na 
interpalacją p. Aatoniewicza w sprawia reformy 
ustawodawstwa spadkowego i opiekuńczego. O- 
znajmia, że sprawa ta po części jest już przed 
mistem narad w rządzie, celem przedłożenia Rs- 
dzie państwa odpowiednich wniosków, w części 


*) Działo się w dept, VI. Magistratu w dnia 
15. września 1882. Przywołana z szpitala Slóstr 
Miłosierdzia Apolonia Sikorska v:l Mikułka, oipo- 
wisda na stosowne zapytania: „Przed wypnuszcze- 
niem z szpitala powszechnego rozgipsowano mi w 
szpitalu nogę i zarazem ożnajmiono, że zaraz mu- 
szę opuścić szpital. Ja miałam takie bole, że nie 
mogłam stąpić na nogę, prosiłam się tsdy, by 
mnie na jeden tydzień albo przynajmniej ua jeden 
dzień tylko zostawiono w szpitala. Alə mojej proś: 
by nie uwzględniono, owszem, doktor mi powiedział, 
że jak nie pójdę, to keże mnie wysadzić za furtkę, 
na to zlitowała się nademną Siostra Miłosierdzia, 
mająca nadzór nad chorymi i posłała po moją cio- 
cię, która muie zaniosła na plecach do Sióstr Mi- 
łosierdzia, ponieważ nie mogłam kroku Zrobić Po 
rczgipsowanin, żadnej opaski ani obwiąrvania mi nie 
dano, tylko ja sobie chusteczką moją własuą ob- 
winęłam nogę. Jeszcze przez trzy lub cztery mie- 
siące nie mogłam stanąć na chorej nodze, i musia- 
łam w szpitaln pp. Miłosiernych ciągle leżeć albo 
stać na jednej nodze. Nawet obecn'e jnź po roku, 
nie jest mi całkiem dobrze, gdyż mnie noga boli, 
skore tylko nieco więcej chodzę. Apolonia Mikułka* 
podp. Cossa m, p. Na tem nkończono i nadmienia 
się, że zeznanie to złożyła przesłuchana w obecno- 
ści Autoniay Łnbińskiaj dozorczyni chorych szpita- 
la pp. Miłosierdzia, Æ. (088% m, p., coram me 
Stroner m. p. 


odczytuje spis | 


zaś co do ustaw opiekuńczych nie może być za- 
łatwioną bez równoczesnej reformy całej ustawy 
cywilnej. 

P. Pietruski zdaje z porządku dziennego 
imieniem Wydziału krajowego sprawę o utwo- 
rzeniu z funduszów krajowych stypendjum imie- 
nia Jana Matejki o rocznych 1000 złr. dla ukoń- 
czonych uczniów krakowskiej szkoły sztuk pięk- 
nych. Rozdawnictwo tego stypendjum przysłuża 
łoby p. Matejce, jak długo będzie dyrektorem 
szkoły sztuk pięknych. 

P. ks. bisk. Solecki wnosi, że sprawa ta 
nie powinna być odsyłana do komisji, lecz przez 
wzgląd na cel tej myśli uznana być jako nagłą. 

Wniosek ten przyjęto, po krótkiej dy- 
skusji, w której p. Romanowicz żądał, by prawo 
rozdawnictwa przysługiwało p. Matejce dożywo 
tnio, jednakże cofnął to żądanie po wyjaśnie- 
niach p. Antoniewic:a i Sawy. 

P. Antoniewicz prosił jeszcze, by przy roz- 
dawnictwie tych stypendjów uwzględniano ucz- 
niów z Galicji wschodaiej. 

P. Golejewskii Sawa wyjaśniają, że 
przy rozdawnictwie stypesdjów nie robi się ża- 
dnej różniey, czy uczeń urodził się we wscho 
dniej czy zachodniej Galicji. 

P. Pietruski zauważył, że przykre robi 
wrażenie, gdy w sprawie tej jednomyślnie uchwa- 
lonej wkradła się dyskusja, która może na spra- 
wę cień rzucać o tyle, ze przy rezdawn'etwie 
stypendjów w ogóle robi się różnice między Po- 
lskami i Rasinami. Przeciw temu sprawozdawca 
Wydziału jak najmocniej się zastrzega 

Poczem całą uchwałę jeduomyślnie przyjęto, 
na co zwrócł uwagę marszałka p. Antoniewicz. 

Z kolei zdsje sprawę p. Abrahamowicz imie 


)|niem komisji kuliary krajowej w przedmiocie 


zamknięcia granie Moskwy i Rumunii dla przy- 
pędu i przewozu bydłz, 

Komisja wnosi : 

,. „Sejm wyraża przekonanie, iż otwarcie, cho 
ciażby tylko czasowe, granie państwa od Mo- 
skwy lub Rumunii dla przewczu bydła obcago 
w obręb państwa Austrjackiego, nietylko narazi- 
łoby kraj nasz na niepospolite szkody i nieuni- 
knione niebezpieczeństwo zawiekania zarazy — 
lesz oraz uważanamby być musiało jako cofnię: 
cia ze strony rządu tych zapewnień co do sta 
łego zamknięcia granicy, na których jedynie po- 
legając, zgodziła się reprezentacja kraja nasze- 
go ua przyjęcie ustawy z 29. lutego 1880.“ 

„Sejm wzywa Wydział krajowy, ażeby w 
myśl niniejszej uchwały wystosował memorjał do 
ck. rządu przeciw otwarciu granie dla przewozu 
lub przepędu bydła z Moskwy lub Rumunii — 
tudzież, aby w razie zamierzonego otwarcia gra- 
nie użył wszystkich środków w kompetencji jego 
leżących dla odwrócenia od naszego kraju gro: 
źnych a nieuniknionych niebezpieczeństw, jakie- 
by z otwarcia tego wyniknąć musiały.* 

P. komisarz rządowy wobec wyra- 
żonych obaw oświadcza, że rząd niema myśli o- 
twierać granicy dla bydła. 

źanimby to mogło nastąpić, musiałaby ustać 
przez pewien dłuższy przeciąg czasu zaraza. 
Ponieważ jednak tego spodziewać się nie można 
przeka hcdowcy bydła mogą być zupełnie spo- 

ojni. 

Wniosek komisji przyjęto bsz dyskusji. 

Na stosowną petycję towarzystwa naftowe- 
go w Gorlicach stawia z kolei komisja górnicza 
(referent p. Radziszewski) następujące wnioski : 

„l. a) Sejm wzywa ©. k. rząd do utworzenia 
przy 6. k. Akademii techniczno - przemysłowej w 
Krakowie, oddziała górniczego, mającego za główne 
sadanie keztałcenie kierowników dla kopalń naf- 
towych 

b) Sejm zobowiązuje się do pokrycia dwóch 
trzecich części kosztów ntrzymania tegoż oddziału 
z fundu:zu krajowego do wysckości 4000 zł. ro- 
cznie, pol wa:unkiem, że e. k rząd poniszie koszta 
urządzenia oddziału i pokrywać bądzie resztę wy 
datków rocznych na jego utrzymanie, a nadto przy- 
zna Wydziałowi krajowemu prawo do ulziału, tak 
w nstauowieniu placu organizacji pomienionego od- 
działu, jak w oznaczeniu sposobu tużycia każdoro 
cznej subwencji krajowej, przeznaczonej na jego 
ntrzymanie, 

IL. Sejm rnpoważnia Wydział krajowy do prze- 
prowadzenia z o. k. rządem rożowań o zsłożenie 
oddziałn górniczego przy 6. k. Akadem'i techniczno- 
przemysłowej w Krakowie na zasadach powyższych 
ipol:ca mu zarazem, sżoby z wyniku rokowań zdał 
spra: ę sejmowi ra najbl źszej sesji * 

P. ks. Krasicki sprzeciwia się Wnioskom 
komisji, a to z powodu, że uważa wnioski te o 
tyle nieprawktyczue, że uczniowie tej szkoły nie 
będą mieli przystępu do rządowych kopalń gdzie 
tylko dostać się mogą uczniowie rządowych szkół 
górniczych. Dalej widzi w nim tę wadą, że sta 
nie s:kuła nie w centrum kraju. Stawia też 
wniosek, by wezwać rząd do założenia przy aka- 
demii pwlitechnicznej we Lwowie. 

bprawozdawca wyjaśnia, że Lwów za- 
nadto jest ud.egły cd centrum przemysła górni- 
czego skoncentruwanego w zachodniej Galicji 
Szkoła taka przy akademii technicznej jest dla 
tego niemożliwa bo musiałaby być akademią a 
rząd jest zdania, że akadem'e górnicze w Leo 
ben i Przibram są wystarczające, 

Przy głosowaniu przyjęto wnioski komisji 
bez zmiany. À 

Z porządku dziennego zdsje sprawę p. Al- 
fons Czaykowski imieniem komisji drcgowej o 
projakeie „Wydziału kraj w przedmiocie poprawy 
dróg powiatowych i gminnych. 

Komisja podnosi jak nisko stoi Galicja pod 
względem ilości dróg powiatowych i gminnych, 
zwraca uwagę, że teraz gdy wobec ukończenia 
sieci dróg krajowych wydatki na budowę dróg 
kraj. się zmniejszają, przeznaczać trzeba większe 
kwoty na cele dróg powiatowych i gminnych. 

omisja wnosi : 

1) Ssjm postanawia utworzenie zakładowego 
funduszu pożyczkowego w sumie 300.000 zł. w. a, 
przeznaezorego na publiczne cela drogowe i wypo- 
ważyć się mającego Ze skarbu krajowego w ciągn 
lat dziesięciu, corocznemi dotacjuni po 30.000 zł. 
w. a. począwszy od 1883 r. 

2) Z drogowego fandu:zu zakładowego udzie- 
lane będą powiatom, gminym i obszarom dworskim 
bezprocentone pożyczki, które spłacane być mają 
ratami iocznemi i umorzone najpóźniej w ciągu lat 
dziesięcin od dnia zaciągnienia pożyczki, 

8) Na bezzwrotne zasiłki dla dróg powiato- 
wych i gminnych przeznacza sejm na rok 1888 
sumę 100.000 zł. w. a. 

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w miarę zmniejszania się rocznych wydatków na 
budowę i rekonstrukcję dróg krajowych, wstawiał 
do preliminarza budzetu krajowego odpowisdnio 
zwiększać się mające kwoty na zasiłki dls dróg 
powiatowych i gminnych, 

P. hr. Badeni przypomina w jakim sta- 
nie znajdowały się drogi w chwili odebrania ich 
w r. 1868 przez Wydział kraj. Z 1261 kilome- 
trów było zaledwie 80 w stanie normalnym. W 
tym czasie przeprowadził Wydział kraj. radykal- 
nę rekonstrukcją na 109 klm., rexonstrakcję zna- 
czną na 529 kim., zaś rekonstrukcję maisjszy na 


44 klm. Prócz tego wybudowano 400 klm. n0* 
wych dróg. Dróg powiatowych wybudowano W 
tymże okresie 530 klm., zaś gminnych 500 klm: 
Wobec ukończenia mniej więcej budowy dróg 
krajowych, przychodzi kolej na drogi powiatowŚ 
i gminne. A jest bardzo wiele do zrobienia. 

Tu wylicza mowca drogi powiatowe, które 
dla swej ważności muszą być do pożądanego ste" 
nn doprowadzone W tym celu wypracował WY” 
dział krajowy pilan działania, który sejmowi 
przedłożył. Być może że z reformą ustawy dro- 
gowej i co zatem by poszło z zwiększonemi 28' 
sobami, dałoby się więcej zrobić, ale Wydział 
krajowy starał się i teraz temu brakowi zara: 
dzić, a to wyrównując nierówny rozkład cięża* 


rów drogowych subwencjami krajowemi i zorga- 


nizowaniem zarządów administracyjnych. Jakkol* 
wiek sejm odraczsł zawsze reformę ustawy dro- 
gowej, jednakże takowa musi przyjść do skutku, 
a poprawy dróg niższego rzędu, wymagającej 07 
ło 36 milionów nie dokonamy na podstawie pre- 


stacji w pieniądzach, która nawet w bogatych 
krajach nie jest nżywaną, i we Francji uważają 


że połączenie prestacji w naturze i pieniądzach 
może doprowadzić do otrzymania dobrych dróg» 

Tylko na tej drodze może Wydział krajo- 
wy podjąć się tej reformy naszych dróg, o któ- 
rą nam chodzi. 

P. Erazm Wolański z przyjemnością 
konstatuje, że drogi powiatowe, o ktore on od 
tylu iat już nawoływał doczekały się należytego 
uwzględnienia. Pupiera więc w ogólności wnio- 
SKI kumiSj!. 
całej czynności Wydziałowi kiajowemu może 
mieć złu skutki ua przyszłość, guyż mie wiemy 
jaki będziemy mieli Wydział kiajowy. Stawia 
więe wniosek x rezolucją do Wydziału kraj. o 
przedłożenie na przysziej sasji noweli do usta- 
wy droguwej normującej subwencje dla dróg po- 
wiatowych 1 gminnych. 

P. Krukowiecki przypomina, że daw- 
niej jaz kładł wagę ma zarzucveme dróg krajc- 
wych a budowę powiatowych, ale ze swemi 
wnioskami upadał. Teraz to przekonanie zwy- 
cięża. Jost zwolenaikiem bezzwrotaych zaliczek; 
co do prestacji dziś istniejących mowca jest im 
z grantu przeciwny, gdyż przez nie ciężar ten 
przełożony jest całkowicie na włościan, a w naj- 
mniejszej części na większe posiadłości, które w 
tej sprawie niejako wyzyskują ubogich włościan. 

W tym samym gaście przemawia p. ks. 
Krasicki, ksóry takze prestacje przedstawia 
jako zabytek instytucji feudalnych i ubliżające 
dla godności ezłowieku, gdy pracę jego ktoś do- 
zorować musi. 

P.Abrahamowicz nie miał zamiaru 
przemawiać, ala masi odpowiedzieć na niektóre 
uwagi dziś wypowiedziane. Możaa się sprzeciwić 
prestacjom, ale nie może mowca pojąć, jak mógł 
p. Kruwowiecki do swoich przyjść wniosków. 
Przypomina mu mowca, że przyklaskiwał nie- 
gdyś słowom p. Grocholskiego a właściwie Kow- 
basiuka „uaj buda jak buwało* a zatem i za- 
trzymania prestacji. Wnioski jakie wyprowadził 
p. Krukowiecki mogą być źle zrozumiane, a na- 
sey tak jak by sobie p. Krukowiecki nie ży- 
czył. 

P. Jan Stadnieki odpowiada także na 
wywody p. Krukowieckiego, których bez odpo- 
wiedzi zostawić nie można. P. Krukowiecki o- 
bjawił zdanie, że prestacje są najuciązliwsze tyl- 
ko dia uboższych. Mowca przytacza, że Włościa- 
nie zawsze wolą, prestację w naturze jak w pie: 
niądzach. 

Kwestja podziału majątków między boga- 
tych a ubogich istnieje jaz od wieków i nigdy 
inaczej załatwioną nie będzie, ale z trybuny sej- 
mowej niestosownem jest wyrażać przekonanie, 
ze majętuiejsi wzzyskują ubogich włościan. Ob- 
s.ary uworskie zdziałały bardzo wiele dla idri 
narodowej, dla podtrzymania bytu narodowego, 
w.ęe mógiby moze mież Jakieś ulgi w ciężarach. 
Tego jednak niema, bo obszary dworskie wiele 
bardzo dają na cele drogowe, mianowicie tam, 
gdzie są musty. Możaa być innego zdama w tej 
mierze, ale nie należy sprawy tej przenosić na 
pole socjalne. 

P. Żurowski w ten sam sposób przema: 
wia przeciw wywodom p. Krukowieckivgu i Kra- 
sickiego, podnosząc, Że Obszary dworskie dosyć 
ciężarów na drogi ponoszą 


Po krówkiem sprostowania faktu przez p. K. 
Krasickiego zamkuięto dyskusję, poczem przema- 
wia jeszcze p. GolejewskKi, kŁÓTy Zwraca n- 
wagy, że sprawa prestacyj drogowych nie nale- 
zg do dyskusji o poprawie uróg powiatowych. 
Cu do uwag p. Krukuwieckiogo zwraca uwagę, 
zs teraz powszechnem jest u obywateli więk- 
stych, którzy wyszli z chtopskich wyborów, ze 
Stają W obrvuie cułupów przeciw rzekomym nad- 
usyciom szlachty. 

Godzina pół do drugiej posiedzenie trwa 
dalej, 


kronika miejscowa | zamiojscowa 
Dnia 13, października. 


* Termometr wskazojo w pcładnie 9 ztopni 
ciepła przy chłodzym wietrze północnym, — po- 
chmurko. 

* Obywatelstwo honorowe Matejki. Rala miej - 
ska na wcŁurajszem posiedzenia z uwagi, że Ma- 
tejko jest jaż honorowym obywatelem missta L go- 
wa, uchwala wysłać do niego deputację, złożoną 
z prezydenta i dwóch radnych, celem złożenia mi- 
strzowi wyrazów czci i uznania 2 okazji królew- 
skiego jego daru, ofisrowanego na rzecz kraju. 


* Teatr. Wczoraj przedstawiono po raz pierw- 
szy operetkę Leeoq'a p.t. „Thea, czyli małżeństwo 
w Chinach*, utwór pod względem libretta bardzo 
słaby. Mn yas, jak zwykle Lecoq'a, jest lekką i 
śpiewną, brak jej jednak tej oryginalności, jaką 
odznacza się „Augot“, „Girofle“, lub choćby „Zie- 
lona wyspa”. W całej operetce nie ma ani jednego 
wybitnego nameru, któryby zdołał porwać słuchacza, 
a zręcznie prowadzone chóry i ensemble'a nie mogą 
zaatąpić tego brsku. Przedstawienie było +taranne, 
choć naleźmio zwiówić większą uwagę na wieruość 
kostiumów, a dekorasjom nadać więcej chińskiego 
charakteru. Pp. Myszkowski, Skalski i Alma, panie 
Skalska i Bocskay — tworzyli ensembie przyzwo: 
ity, a waj wymienieni komioy grą płaską, ale pełną 
werwy starali się wprowadzić widzó v w dobry hu- 
mor, co jednak nie zawsze lm się udawało. W ak- 
cie trzecim odżśpiewała pani Skalska prawdziwie 
artystycznie walea ofiarowanego jej przez kapelmi- 
śtrzą naszej operetki p. Przibika, Mosemy powiu- 
szować p. Przibikowi tego utworu, który łączy w so- 
bie wysokie zalety muzykalne z francnską werwą. 
Numer ten był jedynym wczorajszego wieczora, 
który porwał słuchaczy i wywołał grzmiące, serde- 
czne oklaski. 

* (głoszenie. Rada król. stoł. miasta Lwowa 
postanowiła uchrałą z d, 2. paźlzier.ika b, r. za” 


Zwraca jednax uwagę, że oddanie 
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prowadzić pobór pewnych opłat na rzecz fandaszu 
ubogich miejscowych, które uiszczać będzie obo- 
wiązaną publiczność uczęszczająca na przedstawie- 
nia teatralne i w ogóle sceniczne, bale, koncerta i 
inne zabawy, lub jakiekolwiek widowiska pnbliczae 
w obrębie miasta Lwowa urządzane, w stosunku 
do opłaty za wstęp, a to w następującej wyso- 
kości: 

1) 5'/, jeżeli przedsiębiorstwo, które urządza 
widowisko przebywa stale we Lwowie, zaś 109/, 
jeżeli czasowo przebywa, jednak tylko za czas do 
8 miesięcy, a 5%, podezas pobytu dalszego po 3ch 
miesiącach; dalej opłatę 10%/, od wstępu na bsle, 
reduty, koncerts, lotarje fantowe ete. 

2) Od opłaty wstępu na przedstawienia w te- 
atcze hr. Skarbka pobierać będzie gmina miasta 
Lwowa na rzecz ubogich miejscowych do dnia 28 
warea 1892 opłatę w wysokości 4'/,, od której 
uwolnione są galerje i miejsca st jące. Po tym doin 
policzane będą i w taatrze hr. Skarbka o;łaty w 
poprzednim ustępie oznaczone. 

To postano wienie Rady miejsxiej podaje magi- 
strat do powszechnej wiadomośsł w myśl $ 93 
statntu miejskiego, i wolno każdemu członkowi gminy 
wnieść w tym względzie do 8 dni uwagi, które Zo- 
staną przedłożone przy zasiąganin zatwierdzenia 
wyższego. 

* Kometa, którą możas obecuie widzieć nad 
ranem, daje astronom »m wiele do mzśleała, oxazu 
je się bowism że zbliża się do ziemi z szybkością 
1,500.000 mil na dzień, Dois 19 wrześcia obser- 
wowany z Cambrigde w Zjednoczonych Stanach, 
była oddaloną od ziemi 86 milionów mil. Frz; pnsz- 
czają t$, że jestto komeata z r. 1880, a zatem ta 
zama która się w r 1843 ukazała Z powodn, że 
okres obiega tej komety uległ znacznemu skróce - 
niu, astronomowie przypuszczają, że ostatecznie u- 
derzyć musi w słońce. Jądro komety ma średnicy 
400 mil. — Skutków ulerzenia komety bieguącej 
z szybkością 400 mil na sekundą o słońce — ani 
wyobrazić sobie nie można. — Ala to nas nie ob- 
chodzi, co najwięcej obchodzić to może tylko... 
astronomów. 

* Ogłoszenie. W krajowej szkole gospodarstwa 
lssowego we Lwowie rozpoczną się egzamina wstę- 
pne dnia 16 pażlziernika i obejmować będą: ma- 
tematykę, fizykę, historję natnralcą i geografię. 
Przytem udowodnić mają Fandydzci, że władają 
dobrze językiem p:lskim i niemieckim tax w mowie 
jak i piśmie. 

Takaa za egzamin wstępny wynosi 2 złr. w.a 
Uroczyste otwarcie rokn naukowego nastąpi dnia 
21. psźłziernika 1882. 


* W interesie podróżującej publiczności znie- 
woleri jesteśmy wytknąć zachowanie się niektórych 
urzędników kolei Kazola Ludwika a mianowicie 
starszego kontrolora p Ł., który w pociągn pospie- 
zzaym odchodząc, m ze Lwowa do Krakowa d. 10. 
b. m. zajął miejsce w jednem coujć» pierwszej 
klasy, przeznacsonem dla dam i mimo wezwania 
koadaktora nie ch'iał ustąpić się waiadającej do 
pociągu pani M, trzeba było nadzwyczaj energi- 
cznego wystąpienia ze strory męża pani M., który 
w niedwuznaczny sposób pzzedstawił panom urzę- 
dnikom kolei znajdującym się na peronie — łe 
coupés dla dam, dla dam jest przeznaczone — aby 
zniewolić p. Ł. — do nstąpienia — co jednak nastą- 
piło już po drugiem dzwonienia — tak że pani M. 
zaledwo miejsce swoje zająć była w sanie, O ile 
wiemy, p. M. wysiąpi ze skurgą do jeneralaej dy- 
rekcji we Wiednin — i spodziewamy się, Ż3 raża 
lenie to pochodzące z poważnej strony przyczyuł 
się do poskromienia nadużyć jakich się dopuszczają 
niektórzy pp. urzędnicy kolejowi, ktorzy bez względu 
na publiczność — pierwsi gwałcą przepisy regula- 
minowe. 

* Dr. Gustaw Roszkowski, profaior u iwersy- 
tetu lwowskiego, miazowany został cił>ukiem „aka: 
demii prawa riędzynarodowego*. 


* Teatr polski w Petersburgu. „Staroświec- 
czyzna i Postęp czasu" niemiecka komeija, przed 
klkudziesięsiu laty przerobiona na język polski 
przez Kamińskiego, ściągnęła do polskiego teatru 
w Petersburgu bardzo liczną publiczność przeważnie 
Moskali, którzy, jk to widać z recenzji peters. 
burgazich dzienników, sądzili, że zobaczą swój wła: 
sny liberalizm w przeciwstawieniu do dawnych oby- 
czajów. Zawiedli się — nie wie*zieli bowi-m, kieży 
tę sztnkę Kamiński tłnmaczył dla sceny lwowskiej, 
To też w petersburgskich dziennikach silne zdzi- 
wienie, jakiego to rodzaja ma być polski postęp? 
„Staroświecczyzna i postęp czasu“ w moskiewskim 
języku nosi tytuł „Starina i progres*. Pomimo, że 
się zawiedziono co do tendencji, sztuka się podo- 
bała, a szczególne poch wały oddają recenzenci pp. 
Zboińskiemn i i Lubiczowi. 


* Nowy organ dla spraw polskich. Z po- 
czątkiem listopada b. r. zacznie we Wriednin pod 
redakcją p. Q. Smólskiego wychodzić nowy tygo: 
dnik polityczny w języku niemieckim p. t` Reform, 
który w szczęgólności polskim sprawom i iateresom 
będzie poświęcony. 

Obok R:.form wychodzić będzie jes:cze jako 
uzupeł ienie tejże, literackie pismo Slavische Rund- 
schau, które zamieszczać bęlzie sprawozdania z rn- 
chu literacko-artystycznego catej Słowiańszczyzny i 
nadto w celu popularyzowania słowiańskich suto- 
rów będzie poda*ać w przekładzie niemieckim cel- 
niejsze utwory tychże. W st sunn do domiuują- 
cego stanowiska, jakie polska literatura pomiędzy 
literaturami słowiańskiemi zajmuje, będą polscy au- 
torowie stać w tem piśmie na pierwszym planie. 

Do współpracowni twa zaproszeni Są prawie 
wszyscy znaczniejsi polscy, cescy, BErbcy, słoweń- 
scy i bułgarscy pisarze. Nestor naszej współcze- 
znej literatury J. I. Kraszewski przyobiecał R for- 
mie współpracownictwo dodając w liście pisanym do 


nogaj u 


Wiedeń 11. październ. | 
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jej redakcji, że wydawanie takiego pisma w języku 
niemieckim było od dawna jego „najgorętszem ży- 
czeniem i że dla takiego wydawnictwa Wiedeń 
„nierównie korzystniejsze przedstawia warunki" a- 
niżeli inne miasto. 

Z naszej strony potwierdzamy w zupełności 
słowa czcigodnego jubil-ta, dodając, że potrzeba ta- 
kiego pisma jest powszechiie uznaną i że nowe 
pismo zasługuje na najgorętsze poparcie ze strony 
polskiej publiczności a to tem bardziej, iż dopiero 
wówczas może w zupełn ści zadaniu swemu zadość 
uczynić. 

Przedpłata na Reform wraz z dodatkiem Ii- 
terackim Slavische Rudschau, wynesi z przesyłką 
pocztową : całorocznie 12 zł , półrocznie 6 zł, kwar- 
talnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. Można atoli prenu- 
merować osobno, R'form, a osobno Slavisch? Rund- 
schau. Wówczas wynosi przedpłata z przesyłką 
pocztówą na Reform całorocznie 8 zł., pólrocznie 
4 zł., Ówierórocznie 2 zł, miesięcznie 70 c., na 
Slavische Rundschau całorocznie 8 zł, półrocznie 
4 zł.. ćwierór cznie 2 zł, miesięcznie 70 c. Adres 
redakci i administracji: „Wien, IX. Bezirk, Univer- 
sitätsstrasse 4. 

* Mianowania. Wilhelm Wagner, jenerał major 
przy komendzie jeneralcej we Lwowie, miano wany 
komendantem akademii technicznaj, Pułkownik Au- 
gust Weigel, dyrektor urtylecji w Sarajewie, prze- 
niesiony w tymża charakterze do Lwowa. 

* MRZONM pszemysztwa « zatuszu eodzisnzie 
oł gods. 9. 20 L.; w posłedziałak BO e w inz 
isie $0 a, 

* Muzenm bkr. Dziednszyckiego, nliez Testralsa 
otwarte w drodą sobotę sd il. a rana do 8. go 
dziuy popoład., w święta ł sisiziele od 19, do ' 
godziny 

* Muzaam ss*ł:óu nar, im, Uszoślfwkieh otwarte 
eofziavnie — prócz świąt od odz. 9 ão 1 
Nadto we wtorek i piątek po południu od 3 —btej 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęvs bezpłatny. 

* Jutro w sobotę: Św. Kaliksta. — Sw, Ky- 
pryana. 

LJ 
* B 

— W Tarnopolu odbędzie się w poniedziałek 
dnia 16. paźaziernika 1882 r. wieczór muzykalny 
Towarzystwa przyjaciół muzyki pod kierownictwem 
artystycznego dyrekt>ra p. Władysława Wszela- 
czyńskiego, z uprzejmym współuiziałem p, Emila 
Wolfthala flecisty z Wiednia, 


— Ze Złoczowskiego. (Poświęcenie szkcły, — 
Otłarność gminy, — Dar obywatelski.) Daia 7. bm, 
odbyła się w Poczapach, tutejszego powiatn, uro- 
czystość poświęcenia budynku szkolnego, na którą 
wskutek zaproszeuia gminy przybyli pp. Pluschk, 
starosta złoczowski, Sąsiedzki c. k. inspektor szkol: 
ny i p. Ciepielowski właściciel większej posiadłości 
w Poczapach, 

Ceremonii poświęcenia dopełnił ks. dziekan Dol. 
nicki, proboszcz tutejszy w obecności licznie zgro- 
madzonych włościan obojga płci i dziatwy zzkoluej. 
ro ukończeniu poświęceuia ouśpiewano „mnohaja 
lita“, poczem ksiądz Dolnicki miał do zgromadzo- 
nycg gospodarzy ciepłą przemowę, wskazująe na 
wzuiosły i pożyteczny cel oświaty, której skatki 
szczególnie wtedy będą jawne, jcźli szkoła pójdzie 
ręka w rękę z cerkwią, — b. Sąsiedzki podnosił 
znowu uznania godną ofisrność gmiay względem 
szkoły, dziękował członkom tejźa za rychłe wybu- 
dowanie nowego buiyuku szkoluego, a p. starosta 
zachęcał dziatwę do korzystania z dobiodziejstwa 
nauki, poczem obdzielił ją własnoręcznie pieknemi 
obrazkami. 

W końcu raczyli szanowni goście przyjąć ugo- 
szczenie, o jakie gmina się postarała. — I rzeczy- 
wiście troskliwość gminy o szkolą zaaługuje na 
szczególną pochwałę, jezeli się zwały, że w Po- 
czapach iatBieja szkoła jaż od r. 1856, która przez 
9 lat mieściła się w wyaajmowanym lokalu, a od 
r. 1865 we własnym budynku na tea cel postawio- 
nym. Jednak już w x. 1872 zniszczył pożar rze 
czony bułynek, a kiedy gaina wkrótce mową szko- 
ię wybuiowafa, cieszyła się nią tylko 10 lat, gdyż 
ta w styczniu r. b. wskutek powtórnego pożaru, 
stała się pastwą płomieni, mina jeduak nie zra- 
żvna tem nieszczęściem, wyaajęła natychmiast lo- 
kal na izbę nzkoluą a drugi na pemieszkanie na- 
uczyciela i zaczęła starać się o uczciwego przed- 
sięviorcę do bnaowy nowej szkoły. W marcu r. b. 
zrobiła z tymża ugożę a we wrześniu r. b. rozpo 
częła się nauka jug w nowym budynku, 0 którys 
powiedzieć można, ża zaszczyt przynosi gminie. 
Chociaż bowiem tenża w miarę ludności tntejszej 
nię jest zbyt wielkim, jednak tek porządnie i od- 
pomlednio zewnątrz i wewrątrz wykonany, iż słu. 
ży za ozdobę wioski, 

Tembardziej zaś przychylność gmiay dla szko 
ły podnieść należy, źe składa się ona tylko ze 100 
numerów a nie posiadając żadnych Źró żeł dechodów, 
oprócz repartycji na pojedyńczych członkć 4, jest u 
bogą i jedynie trześ ość, pracowitość i zspokiegli- 
wość pozwala jej ponieść wszelkie ciężary pu- 
bliczne. 

Koszta rzecnonej budowy szkoły wraz z we- 
wnętrznem urzątzeniem wynoszą 1400 zł, otóż 
dowod, że nie sądząc się na wytworne budynki, 
można przy nczcixym przedsiębiorcy wystawić ła- 
dną i porządną szkołę, 

Nie małą ulgą dla gminy była okoliczność, że 
szanowne Towarzystwo „Slavia“ w Pradze, wy- 
płaciło gminie beazwłocznie 681 zł, niemniej że 
WEau. obszar dworski w Poczapach przyczynił się 


do koukureneji kwotą 156 zł. a wresz:ia, że Wys. 
c. k. Rada szaolną krajowa raczyła udzielić gmi- 
nie 100 ał. bezzwrotuej zapomogi. 

Nakoniec poczytnję sobie za najmilszy obowią- 
zek podać do publiczuej wiadomości, że przy spo- 
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sobności rzeczonego pośsięcenia szkoły, p. Włady- 
sław Ciepielowski darował gminie 4 łatry drzewa 
na opał szkoły, obiecał kupić do tejże zegar ścien- 
ny i story do okien 8 szczególnisj, że dla nżytku 
nauczyciela darował znaczny kawał ogrodu, którego 
brak zupełny przy szkole dawał sią dot<liwie uczt- 
wzć, gmłna zaś tako-=ego nigdzie nabyć nie mogła. 
Monasterzyska, dnia 5. psździernika. Od 
niejakiego czasu filantropia w społeczeństwie na- 
szem doszła do takiej pe:fskcji, że towarzystwo 
ochrony zwierząt i inne tak szczerze swą dział:l- 
ność na tem pola rozwinęły, iż możemy spokojnie 
spogląjać w przyszłość, ciesząc się tą niepłonną 
nadzieją, że gdy tą drogą nadal kroczyć będziemy, 
to świat zwierzęcy pod tak troskliwych opiekunów 
opieką swobodnie kwitnąć będzie. 

Usprawiedliwić się niczem nie da, jeżeli władze 
nasze, które z obowiązku czuwać winny nad do- 
brem mieszkańców kraju, obowiązków swych nie wy- 
pełniają. A że tak jest istotnie, niech mi wolno 
będzie podać do publicznej wiadomości następujący 
fakt. Oto blisko miesiąc panuje u nas i w ościen- 
nych gmiaach ospa, która porywa kilza ofiar dzien- 
nie, Kierownik tutejszej szkoły kilkakrotuie odnosił 
się do starostwa w Buczaczn w tej mierze, które 
nie raczyło nawet odpowiedzieć mn na jego dosie- 
sienia i nie sprawdziło istotnego stanu rzeczy — 
ograniczając się na relacjach miejscowego chirurga. 
Dopiero w dniu 4. b, m, zesłsło łaskawie lekarza 
powiatowego, który sumiennie zbadał przerażający 
stan rzeczy — przedłożył staroście, który zarządził 
by szkołę zamkaąć aż do uśmierzenia się owej epi- 
demii — po niewczasie. Gdyby tu rozchodziło się 
o zarazę na bydło, o to bezwątpienia dawnoby istny 
stan oblężenia tu zaprowadzono — a pp. komisarze 
powiatowi ogromnie by tu czynni byli — lecz że 
ponieważ epidemia ta porywa ludzi, to panu staro- 
ście widocznie nader małe co na tem zależy. 


Sobieski pod Wiedniem O nowym obrazie 
Matejki czytamy we Wieku: Jeszcześmy się nie 
ocknęli z pod olśuiewającego wrażeaia, jakie budzi 
„Hołd pruski — a jnż rowny ma rozmiarami „Jan 
Sobieski pod Wisdniem* zachwyca potęgą kompo- 
zycji. Cóż to za szalony proces twórczy tego ge- 
uinszu! Wedłng nsjwiarogodniejszego świadectwa 
sekretarza szkoły sztuk pięknych, p. Marjana Gorz- 
kowskiego, Matejko zaledwie sześć tygodni praco- 
wał dotąd nad tem płótnem. Oczywiście, obraz nie- 
skończony, podmałowany tylko, zle jnż poł wzglę- 
dem pojęcia kreacji jest całością — i to jaką po- 
tężną, śnietną, majestatyczną. Opisywać obraz nie- 
dokończony byłoby może nadnżyciem, powiem więc 
tylko, że przeważają w nim dwie myśli przewodnie: 
chęć udowodnienia i pokazania, że Sobieski wygrał 
bitwę, że od niego szły rozkazy i on zbiera trufea 
i hołdy, że oa tedy był naczelngm tu wodzem, a 
myśl drugi, że to wielki tryumf w imię krzyża, że 
to odsiecz chrześciańska, a więc, że zwyciężyły tn 
moce wyższe, i popierała chrześciańskiego bohatera 
nadprzyrodzona potęga. 

Dla uwidocznienia tych dwóch myśli, mistrz 
wybrał chwilę po zwycięztwie, przedstawił króla na 
bistorycznym bałanym rumaku, gdy wyprawia posła 
do Rzymu z trofesmi zwycięstwa, aby Ojcu chrze- 
ściaństwa oznajmić pogrom niewiernych. Kilka po- 
staci zakonnych świadczy o religljnem znaczenia 
tego tryumfn i przypomina cudowne znaki, które 
go poprzedziły. Dodamy jeszcze, że może w żadnym 
obraz'e Matejki nie występują tak charakterysty- 
czne typy polskie, jak tutaj właśnie, jak ten Mat. 
kowski, przyjaciel króla, który probuje zdobytej 
tnreckiej szabli. To postać jakby wycięta z pamię 
tników Paska. Do tej charakterystyki poiskości 
przyczyniają się niewątpliwie koutnsze i podgolone 
czupryny. Przepyszna rozwija się także perspekty- 
wa od postaci pierwszego planu aż do szczytów 
Kałenbergu. 

Jak w szeń:iu tygodniach można wylobyć z 
siebie tyle pomysłów potężnych, tyle postaci, tyle 
akcyj, taką że tak powiemy ayntezę najświetniej- 
szej chwili dziejowej, to już tajemnica geninszu. 
Ale działało tutaj nie samo tylko natchnienie, Ma- 
tejko zanim przystąpił do tego płótna, aby na nim 
wywołsć te wsyatkie postacie, zbadał wszystko co 
się odnesi do epoki Sobiesziego, przemyślał ją, prze- 
tawił, zgłębił jej ducha i wniknął w jej kształty. 
Ze obraz będzie skończony na wielką rocznicę, wąt 
pić jaż nie można. 


Rachanki z dostawcami armii podczas osta 
tniej wojny moskiewsko-tnreckiej, ukończone już 
przez specjalną komisję obejmowały wecłng peters- 
bnrgrkiego Herolda cgólną sumę 146,441.132 rnb., 
a po strąceniu zaliczek, niezaspokojoze pietensje 
wynosiły jeszcze 54, 31.959 ru. Z tego komisja 
odrinila przeszło 37 milionów rub., przyznała zaś 
do zwrotu i w;płaciła 17,596.520 :ub., nadto pre 
tenejo o należncść około pół mili»na rubli odesłała 
na drogę sądową. Między jnnemi firma Greger, Hor- 
witz i Kohan żądała dopłaty 30 milionów rnb, a 
po długich targach wzięła około 10 miłiozów rnb. ; 
Wa:rzawskij żądał 2'/, miliona rub., s poprzesteł 
na 300,000 rnb.; Kanfmaa i Barauow żądali 1 mil, 
194.278 rub., a otrzymali 194.812 rub.; wretz ie 
przedsiębiorca kolejowy Polakow w miejsce likwi- 
dowanej suwy 6,090.848 rub, wziął tylko 325 733 
rubli, 


Gospodarstwo, przemysł | handel 


Bank „Slavła.* Działalność i pieniężna fre- 
kweucja za miesiąc kwiecień, maj i czerwiec 1832. 
W przeciągu tego ccaen zawarto we wszystkich 
sekcjach ubezpieczeń (I—V) życiowej, ogniowej i 
gradowej no-ych ubezpieczeń razem 26,846 na ka 
pitał złr. 22,228 761:88 ct, których premie i po- 
boczna należytoś.i wynoszą zł. 487 158 05 et. Wy- 
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Bolno je prem. pok.. 
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nagrodzeń za szkody wypłacono w tym perjodzie 
we wszystki:h sekcjach zł, 189,531*79 et. W prze- 
ciągu tych trzech miesięcy włożono zł. 205.211 
66 et. w czesko-morawakich i galicyjskich kasach 
zaliczkowych, a mianowicie w Galicji: w galicyj- 
skiej kasie zaliczkowej we Lwowie zł. 10.000, w 
kasie zaliczkowej w Birczy zł, 3.000, w Bochni 
z?. 8.000, w Zakliczynie zł. 3000, w Drohobyczu 
zł. 3000, w Radomyślu zł. 4000, w Rozdole zł. 
3.000, w Mikołajowie zł. 3.000 i w Delatynie zł. 
8.000 — 1 pożyczono na hipoteki zł, 653 698 09 et. 
Pieniężna frekwencja w centralnej kasie za 
miesiąc kwiecień, maj i ezerwiec 1882: przychód 
zł. 583.17692 ct., rozchód zł. 577.655-06 zł. 
Pożarowemi sikawkami obdzielono 6 gmin W 
Czechach, Krainie i Węgrzech. 
O1 1. stycznia do 80. czerwca 1882 zawarto 
we wszystkich sekcjach nowych ubezpieczeń 394.9 
na kapital zł. 38 978, 563 88 ct, za premię i po- 
boczne należytości zł, 883.540 43 et. i wypłacono 
w przeciągu tego czasn wynagrodzeń za poniesione 
straty we wszystkich sekcjach zł. 312 58-68 ct. 
Antonomiczne stowarzyszenia dla zabezpiecze” 
nia dochodów i peusyj dla rolników, rękodzielników, 
nrzęiników itp. cieszy się coraz większem wzięciem 
n pnbłłezności. Najlepszym dowodem jest liczbą 
członków tego towarzystwa; zgłosiło się bowiem 
do końca czerwca 1882 już 565 członków, sub- 
skrybowane wkładki dosięgły zł, 100.197:67 et. a 
ubezpieczote dochody i peusje zł. 402'846. 
Pensyjny z»iąvek reprezentantów liczył do 80. 
czerwca 1882 3839 nuzzestników i fnndusz penzyj* 
ny dosięgnął wysokości zł. 25.472:86 ct, 


„Telegramy Gazety Narodowej.* 
Wiedeń d. 13. października. (Pryw.) Komen- 


dantami korpuśnymi w nowej organizacji armii 
będą zamianowani jenerałowie: Edelsheim w Pe- 
szcie, Kuhn w Gracu, Filipowicz w Pradze. 

Praga d. 18. października. (Pryw.) Niemiec- 
cy członsowie tutejszej Rady miejskiej (jest ich 
pięciu) złożyli swoje mandaty. 

Zadar d. 13. pażdziernika. (Pryw.) Pod Kui- 
nem na granicy bośniackiej pojawiła się silna 
banda opryszków, która całą okolicę zaniepo- 
koiła. 

Petersburg d. 13. paźlziernika. (Pryw.) Ki- 
jów ma byc fortyfikowanym. 

Wiedeń d. 13. października. Wczoraj w po- 
ładnie złożył cesarz królowi serbskiemu wizytę 
pożegnalną i zabawił 20 minut. Król odjechał 
wczoraj do Ruszczuku. 

Konstantynepol d. 12. października wieczór. 
Tarecka eskadra, złożona z dwóch pancerników 
i trzech korwet nda się niezwłocznie dla krąże- 
nia koło wybrzeży Syrji, na Czerwone morze nie 
uda się. — Na ostatnią notę lorda Dufferina w 
sprawie ewakuacji Egiptu, odpowie Porta w spo- 
sób najserdeczniejszy. ! 

„ Linc d. 13. października. Sejm górno-austrja- 
cki przyjął projekt zmiany krajowej ordynacji 
wyborczej. 

Zagrzeb d. 13. października. Co do ustawy 
z powodu wcielenia Pogranicza do Kroacji ko- 
misja sejmowa odrzuciła wszystkie poprawki do 
wniosku bana, tndzież i sam ten wniosek, i po- 
nowiła poprzedni projekt ustawy, który nie o- 
trzymał był sankcji. Jest nadzieja, że sejm znaj- 
dzie sposób wybrnięcia z tej sprawy. 

Petereburg d. 13. października. Dochody 
państwowe z r. b. do d. i. sierpnia wykazują o 
30,128.035 rubli więcej, a wydatki o 26,608.372 
rubli mniej niż w tymże okresie roku zeszłego. 

Calowiec d. 13. paźdz. Na wczorajszem po- 
siedzenin zejmn karynckiego przy rozprawie nad 
preliminarzem funduszn szkolnego, wystąpił po- 
seł prof. Einspiler (Słowieniec) przeciw nowemu 
systemowi szkolnemu, z którego ludność nie jest 
zadowolouą. P. Ssbacher (centralista) twierdził 
przeciwnie, że Indność słowieńska jest z obecnej 
organizacji szkolnej zadowoloną, gdyż język nie- 
miecki jest dla miej potrzebny. Tosamo twier- 
dzili centraliści Ubl i Lugger. Prazydent kra- 
jowy oświadczył, że mu nie niewiadomo o skar- 
gach w tym względzie, a rząd jak dotąd będzie 
się starał utrzymać mir narodościowy. 

Londyn dnia 13. października. Pierwszy 
lord admiralicji Northbrook i jeneralny pocztmistrz 
Taweet byli zaproszeni jako goście honorowi na 
wczorajszą ucztę daną w klubie reformy w Li- 
verpool. Northbrook rozwodząc się przy tej spo- 
sobności o polityce angielskiej w Egipcie oświad- 
czył, że zwycięstwo, jakie tam wojsko angielskie 
odniosło, niezmieniło w niczem polityki jeszcze 
przedtem przez rząd angielski wytkniętej. Anglia, 
powiedział dalej, interweniując w Egipcie nie 
miała żadnych wyłącznych dla siebie celów; było 
do tego jedynie szerzącą się tam anarchią powo- 
dowana. Rząd angielski nie myśli Egiptu ani 
anektować, ami też nim zarządzać; lecz nie chce 
też i dopuścić, żeby popadł na nowo w anarchią, 
lub też dostał się pod kontrolę obcego mocarstwa. 
Anglija nie domaga się wyłącznego zarządu 
nad kanałem sueckim, lecz tylko tego, Żeby an- 
gielskim statkom wojennym tak w czasie jak i 
wojny przejazd nie był wzbroniony. Tych zasad 
będzie się rząd trzymał. Pomimo wielkich powo- 
dzeń i przezto osiągniętego stanowiska i dopiętego 
celu, działa rząd angielski w porozumieniu ze 
wszystkimi mocarstwami, które mają to przekona- 
nie, że rząd angielski nie Żywi Żadnych innych 
zamiarów, jak powyżej wyrażone Wielkie mocar- 
stwa mają też wszelkie zaufanie do tej postawy, 
jaką Anglia w przyszłości zajmie, 


w e UUU 
Teatr hr. Skarbka. 


W piątek dnia 13, października b. r. 
Po rag drugi: 


THE A 


czyli: Małżeństwo w Chinach. 


opera komiczna w 3. aktach pp Chivot i Duru — 
muzyka K. Lecoqua. 
Zmową wystawą. 


rzyjechali dnia 18 paźlziernika 1882. 
Hotel ZORZA: J. hr. Tarnowski z Chorzelo- 
wa. J. hr. Koziebrodzki ze Skały. M. Zakrzewski 
z Wiktorowa. K. Łukasiewicz z Bnkowiny. A. Thu- 
ranszky z Węgier. F. Znrowski z Kozłowa. L, 
Reich z Krakowa. 
Hotel EUROPEJSKI: E. br. Hagen z Wiel- 
Ćicz. E. Pohorecki z Moskwy, K. Chwalibóg z 
Grojec. Dr. A. Białecki z Rzyczek. J. Tarasiewicz 


P 


Hotel LANGA : A. Handowski z Wiednia. J. 
Dellheim z Mannheimu. H, Eger z Wiednia. K. 
Kriese z Wełdzirza. 

Hotel ANGIELSKI : U. Grocholski z Oser- 
dowa. K, Dyłyń:ki z Krzemienny. A. Antonowicz 
z Turcji. K. Iłowicki z Gorzycy. 9. Lewin ze 
Stawisk. 

Hotel WARSZAWSKI: A. Syroczyński z Kró- 
lestwa. 

Hotel KRAKOWSKI: S. Kościesza Zaba z Zbyl- 
towskie Góry, W. Kni:ziołacki z Rohatyna, A. 
Mermann z Wiednia. 


iąg mięszany, 
Z PÓDW ŁOCZYBK: na dworzs0 


POCIĄGI KOLEJOWE 
podlug zegaru lwowskiego 
przyekodzą de Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min, 40 rano pociąg pospieszny, 
© godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg Osobowy, o go- 

dzinie 1i min. 20 przed południem mięszany. 


Z CZERNIOWIEO: o godzinie 10 min, © wieczór poc ag 


pospieszny; o godz £ min. 5 rano pociąg mieszary. 
Kode 3 mis R po południu pociąg mięszazy. : 


Z PODWOŁOCZYSK : na dworzeo w Podzamozn o godzi- 


nie 8 min. 18 rane i o godz, 3 min. 56 pepoładniu © 


git: lwowski o go- 


POsPiSZĄ 0 go- 


dzinie 10 min. 40 wieczór poo A 
8 


z ą 
dzinie 3 mia. 50 rano pociąg oy, 


o go 
ma (3 po południu pociąg mięszany. 


2E STANISŁAWOWA : na Stryj, razo o godzinie 8 mi- 


nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20 
Odehodzą ze Lwowa: 


DO KRAKOWA: o godzinie 10 min, 50 przed północą 


pociąg pospieskny ; o godzinie 4 min. 63 rano pociąg 
osobowy, © godzinie £ minut 9 po południu pociąg 
mieszany. 

DO CZERNIOWIE': o godzinie ¢ minut 80 rano pooiag 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rane posiąg mię- 
sany, o godz, 11 minut 10 w 3007 pociąg imięszanź 

DO PODWOŁUCZYBE: z główzego dworca, o godzinie ċ 
rano pociąg pospieszny, © godzinie 12 minut 30 po 
południa pociąg mięszany, © godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o 


godzinia 7 mi- 
aut $, wiecsór o godzinie 5 minut 45, 


Lwów, z izby kzendlowe,, 13 października, 
Akcje z2 sztuką 
ibez kup. bieżącego). 
golei galic. Karole Loawiks . 315 — 318 — 
a |luwowsko tzerniow.-Jaszk. 1:0 25 1,3 25 
Banku kypot. galice. po 260 złr. 305 — 503 — 
kredyt. galic. po x06 złr 2947 -- 252 — 


Il. Listy zastawne za 100 złr. 
„bec kup bieżącego). 

Tow kred. galie 5 pret w. a.. 9950 160 50 
pna” no 3 a . 98139 9250 
EN PE » ò ,„. okres. 99 60 i +0 
4474 9 4 po 4  . 80 /10%88 75 

Banku ayp galis. 6 prot. . . . 161 85 108 66 
a ” p 5 òt 10 l P> 161 = 112 CZ 
p p y 3% . , 18 — 99 — 

Galio. Zakł. kred. włobe. 6 pret. 101 50 108 

DU 7 s; » 5 3 — 
Hi. Listy dłużne xa 190 złr 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakiadu 
dla śialicji i Bukowiny 6 prot. — ~- — 

IV Obligi za 100 zir. 

indemnizacyjne galicyjskie . 99 EQ 100 50 

Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6*/, 100 — 191 50 


Pożyczka kraj. z r. 18:5 po 6*;, 101 — 102 50 


Losy miasta Krakowa ., . 1960 831 50 
Š n  Ktanisławowa . 2860 2550 
V Monety 
Dukat holenderski P . 5055 6 65 
n cesarski . > ę 5658 B 68 
Napoleondor . f . = 943 863 
Półmperjał rosyjski A . 971 982 
Rubel rosyjski srebray . . 152 162 
5 "| papierowy . . 418 120 
100 marek niemieckich |. » 68 — 686 70 
Srebro , i 4 o o — = — 
Kupony w srebrze . . = —— 


Á 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń d. 13. Października 1882 
godzina 1. minut 45 popołudniu, 
Losy kredytowe 174.— Węgier. kred, ak. 300.50 


Angle-Austr. 12490 Unionsbank 122.80 
Kolej Kar. Lud. 315.25 Nordbahn 282.50 
Kolej połnd. 139.40 Kolej Alföld. 170.75 


Kolej Elżbiety 212.50 
Węg. Nordostb. 163.25 
Weg. obl, p. w zł, 94.50 


Kolej Lw.-czer, 171.25 
Wied, Oomunal. 124 25 
Węg. kolej zach. —.— 


Kolej siedmiog. 109.25 Losy tureckie 28.25 
Renta weg. 6*/, 119.45 Bankvervin 116.90 
Ros. rubel pap, 1.19.25 Losy węgier. 117.75 


Galic. indemniz. 99.75 Marki niemieckie —.— 
Usposobienie: osłabione. 
Wiċdoż, 13 października 1882 
godzina 16 min. 45 przed południem 


akcje kredyt. 312 — Anglo-austrj. 125.2) 
«olsi Kar.-Lad 316, — Kolej Połndn. 140.50 
Unionsbank 123 2) Napoleondor $8.48 
&osyja. banku, 1.lv '/, Usposobienie silne 
Berlin, 12 października 
godzina 5 minut 39 po południu 

Losyjs. bank. 2425 akcje kredyt  536.— 
śomebardy 242 — Galicyjskie 135.70 
„olei Rumnś. 60.— Aust. bank. 171 50 


Dr. Piotr Hryszkiewicz 


przeniósł swoją kancelarję adwokacką 


pod I. 4, ul. Trybunalska, 


Medycyny i chirurgii 
Dr. Władysław Tatarczuch, 


lekarz specjalny chorób skórnych i wenerycznych, 
mieszza przy ulicy Pańskiej. liczba 9. 
Ordynuje od 2—4 po południn: 


o 3 pokojach, dla kawalera, 


Pomieszkanie lub na binra, na II. piętrze, 


ul. Kopernika, 1. 5, do najęcia od 1. października. 


najobficiej 
alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żołądka I pęcherza. 


PASTYLKI pektoralne i do trawienia. 


Henryk Mattoni, karisbad (Czechy). 


. Na ETYKIETĘ a 
i wypalone piętno n 


korku == > 
dokładnie baczyć, 


Podziękowanie i polecenie 


Wielmożnemu panu Janowi Wycherze, 
(Fabryka i skład maszyn rolniczych, we Lwowie, 
ulica Gródecka , l. 47). 

Przesełając Wmn panu równocześnie przekazem 
resztującą kwotę, wyrażam panu moje zupełne za- 
dowolenie ze sprzedanej mi nowopatentowanej mło- 
carni ręcznej, która rzeczywiście na godzinę wy- 
młaca deie kopy pszenicy czysto i dobrze, a co 
zdawało mi się przy pańskiem wyjaśnieniu niemo- 
żebnem. 

Proszę przeto przyjąć wyrazy poważania 
od życzliwego 
Edmunda Piaseckiege, 
współ właściciela dóbr. 


WSPOMNIENIE, Ra się ratynowanego i oner- WAŻNE ih paj j PaniGI! INauczyciel, [Handel towarów kofonialnych Ogłoszenie. Naukę śpiswu 


- pan I e . z olo a mejl jne Walne Zgromadzenie| gol i choral dziela podł 

Dzień ten jest dla mnie świąteczny; R s akacemik, posiadający rutynę do ndzie. 3 M R Zwyczajne 5 3 ai O VORO LACICTA DERO gUAZIE RI DAAB 
życzenia moje (Aa n gj ekonoma ar) las ai paiga aka wia nao Filenia Dach srkół diodni ppagukujo ik t ar IOWICZA onks kaayo zadek „Nadzieja*| metody  pierwszorzędnych znakomi- 
twiony jestem bardzo; mówiono mi żŻeś|kąwalera lnb - t ieżu, | cji na wsi lab we Lworie res; A. $ . 49 iw Jaryczowie Nowym, Stowarzyszenial tości IZYDORA OSTROWSKA Ry- 
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A. GOTTSONER. do sprzedaży kwitów uiziałonych, 


i i Porządek dzienny : 
3 sę [j ODAR u radi © WEB deńskich losów komunaluych w gro- dzjenny Sag he, | o mó 
Ogrodnik Niemiec Pierwszorzędna fabryka płócien cha cca PR e itp. 1. Wybór komisji rewizyjnej dla; w prześlicznej podgórskiej okolicy przy 


„SĄ 3 zk | dobrej drodze, pół mili od cesarskiego 
na małe zpiaty miesięczne po 3 zł. po- gościńca oddalony, o 2 folwarkach, ze 


s: s | sy 
śmierci. aA łać pod lit. W. p|ekich i wykoanje takowe po nmiarko- Ty 1 | dziernika o godzinie 4. po połu-| (gy ta 6 
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sprawdzenia rachuaków za r. 1881, 


» p w sile wieku, w każdej gałęzi ogro- L jk 4 stołowej szukiwani są p'zez pewiea rzetelny $|Rio pospolita żółta 1 kilo zł. 1.20 2. Wybór komisji rewizyjnej do wszystkiemi nowemi budynkami, g rzelnią 
ż Ta p, dnictwa praktycznie i teoretyczniej | pos ukuje dobrze rutynowanego i zą mę I e RA bo Santos żółta czysta ' Ta Pa sprawdzenia rachunków za r. 1882. | murowaną, 38 młynami i tartakami, pra- 
Sy ASENN 6 i azać| * Ę wynagrodzeni* m Oferty franco > zielona n.turalna z 1. ; , ją wem propinacji, do 55: morgów ogrodów, 
N > = wykształcony, mogący się wykazać) ~ ZAST PCY Agent 8'20 do Heinrich Schallek, An- | |Golomba żółta dobra EN 3. Wybór człouków Rady zawia pem 2 ral I ak ai FER T 
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P. T. właścicielom pod „B. C. 33* poste restante, Ga- id 


blonz a/N. w Czechach do końca tego || 
x gorzelń miesiąca. 2483 1—2 
poleca się do poprawy wydatków, roz- AA 


sickiego w 3 tomach. W dalszym ciągu wyjdą utwory Kniaź- pal H Niemice, £5 lat, żonaty, mówiący także sztuje 10 zł. bez Żadnych do- 


nina, Naruszewicza, Węgierskiego, Trembeckiego 1 Karpińskiego. po polsku, wykształ ony w kierownictwie płat na przyrządy, gdyż prócz mia- 
i wykonacia epraw dotyczącysu gospodar | ry centymetrowej i papieru rysunko- 


stwa lągowagu, ti tei _ż oban .j smiony naj wego, nie więcej do nauki tej nie 


Każdy tom „Biblioteki klasyków polskich* nabywać mo- 
żna w drodze prenumeraty po 1 złr. 20 et. za tom. o E ranz a, 


3 A - A kd ° ibli iskich* i iesiąc je- sj R A doklad.iej z technicznem zuż;tkowaniem d i 
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. , TA ieszczeni : . Polec! ga 
i tyczn orzelnik, |mieszczemia przy ag wości olec: 
emi 3 Pruchnik Biuro wywiadoweze J. Pulińskiego 


3865 1— 4 we Lwowie ulica Karcla Ludwika = 
liczba 5. 3864 1—3 


21—8 ŻŁĘ1 


Herba Lt A Fabryka czysto wcłalsnych 
j e Fabryka czysto wełalsnnych napełniania 
który zarządzał przez lat siedm więk- l! Zmazomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały waje wyroby NA 


(bezpośrednio sprowadzona) mäötery j < 
szym majątkiem i może się wj kazać | WŁOSY, zniewalają mnie ao podania do publicznej włażomości, że | R. G b p rt h, 


oryginalnych pstrych skrzynkach chiń- 
h p na suknie damskie ©. k. nadw. maszynisty 
najchlubniejszemi świadectwami z do-|g|| PILIFPTON 


skich oi 4, 3, 2, 1 kiłogr 
Gatnnki aromat; kil. netto | 
F A P 3 | t kilkok Ł iękny nataralay kolor atun yezne |kaźmierów i t. p. czarnych i kolorowycb. s} do nabycia 
| SB i i j życi acz R olor. . F W. j 
kładnej znajomości postępowego i Karl] głosom siwym i wyptowiatym po kiltoi ermon nžyein premten P a a orna koag. ||] SOUCHONG kwiat, najlep. czarna 6.50) Wysyłka prywatnym odbiorcom w do- prio aty 


zł. ct 
wyborna 5.50 wolnej iłości. -- Wzory franco, 


cjonalnego gospodarst wa rolnego i tego środka odzyskają pisrwotną barwe. — Cena flakonu f sł. DO et. c A s” WE, fFaoiserstr. 71 
PER i = === a |CONGO (famil.) wybor, = » + ERMER . . 
leśnego, Z miernictwa, budownictwa h =E (w A LE N TIN | KARAWANOWE Of AAT wyb. ma N. Steinhari w Pradze. pe JE , Mustrowane cenniki gra- 
W mj pee piru biegły wl SRA bo pięt era IŻ A, > OR rę meins || [PECCO kwiatowa OŁ A 7.10,3484 (Firma istnieje od r. 1864). 1—10 Æ A % tisi franco. 28:7 B - 20 
sprawach administracyjnych i sądo ||| | to tiene osa daialaciem l z 5 pa E P kon f st. || c wyborną 5.50 Mao ~ 
mirek posiadający dE ula wiedzę JI dawnione ped daiałariam tego dizoan PAETE ejs sA ara włosem. Cały flakon £ z RR mięszana | Fi yi L 139 ta 
y * E - „l r 7 : wysyła przy odbiorze o ilo z o U 
e mechanice a PET rządowy "I = =4 | 2:%E N I & R E TI N A. z Ę płatą UR i faato do wszystki h stacyj KONK RS 
leśnictwa etc. poszukuje od nowego | B Pe długiem doświndczeniu adało Pai wynaleść wyborny środek do natychmiastowego Bcztg h 3866 1—30 s 
roku odpowiedniej posady. l baska wal OO a a i u zasłdkowania bardzo rota Ona a e | Aa Aninha de C : Administracja fundacji hr. St. Skarbk dzierzawia | 
oferty uprasza się pod literą: E K||Ę Olejek taninowy, ge akeez pogł 5 pobadza włosy do pore- A. Go'dschmie Ua 20 kalnoś si do 4 gr ży tem ch "+ A pod mia Fa = 
oste restante Jaworów a. An. wzmacnia cobulki wiotówo i zapoblegk wypadaniu , 3 a&inos 1 6 $ en' š y 3 gamacha Le Wraldyd we 
"zr: p orów. 3875 1—6 I Pomada chinowa, włonów. — Słoik BO ot. T 1 ] t dziewi é d Wielkie Ne 1883 
TMUT Ż = w h {7 d t ń k da zmywania włosów. zapobiaga tworzenia sie łupieżu, eiy- , dl q (BIE WwOowie na i 6 0 , ] cy 1 . 
CHARDTMUTH BABA AWA OR |||" Oda ALEŃSKRA, wis airwala barwą i połysk tyehže. — Flakon 80 ct, ; Głównym obowiązkiem drierzawcy jest utrzymywać dobrą 
AJ TW ZAWE mma 8 A. AR EA È E J THIN 4 "OW ICZ poczta w miejscu, jest cenę pol ba i 
r PY . Y tamże do oglądania i| SCen sta. 
S] .. U . , z u 3 8 s . . . . . . „A a E e 
Bi Płótna ŻE Jg | 2086 1—? magister farmacji i chemik sądowy. sprzedania Ubiegający się o tę dzierzawę winni wnieść p'samną opie- 


czwór k gniadych koni czętowaią cfertę najdalej do 30. listopada r. b. do kance- 
z reputowanej stajni Wgo Eustachego) larji adon stracji centralnej wspomnianej fundazsji we Lwowie 


Zagórskiego w Kołodziejówce pochodzę- i cadi z 
cych, Tezy klacze i koń, Ma Woś. z dołączeniem zadatku (sadiam) 1000 zł. w gotówos lub pa 
suastej miary, dyszlowe 15 1; z tych trzy pierach wartościowych pupilarnyck, 
na konie wierzchowe całkem 7 d M li k 

o. A | A no „AW y sc m 
Wiek licowych jest en IŻ AA B iższe warunki „tej dzierzawy przejrzeć można w qowyż 
dyszlowych skończonych lat pięć. Wszel-| wymieniorej kancelerji gmach testraluy nr. 28. 2952 3-3 


kie pośrednictwo wyk'uczone. 3853 2—b Li WERE ZEE a 


Pierwszo nagrody W 
3_medale srebrne. § 


N ieustająca wystawa GH szwajcarskie i ramburszie w ma- we LWOWIE ul. Kopernika 1. 8. u p. Bystrzonowskiego ul, Halicka 
s a ebi dnžycu sztnk>ch i w róże i Filii w Krakowie Sukiennice 1. 20. 
nej szerokości — EĘCZNIKI ra oraz we wsztstkich piorwszorzędnych aptekach i zklepach do nabycia. 
ac I PRA s e d | auc RZN KA. GACEK wik: TOME "OKA 
we Lwowie, 2 Ram E E zi ||| apt. p. Kasżykiewicza, w Stryja n p. Wysoczańskiego, w Kołomyji w apt. p, Stenzla, 
ulica Akademicka, licaba 3. g i SERWETY kolorowe, sprzedaja wz 
Wstęp wo lny. = poj dyncze na iokeio i w cułych A 
A Gi sztukach i poleca pod gwarazcją E 
L & (S Hardtmuth. ce xa dobroć 1 trwałość i samionn Ę 
A (2 s - ig a cang, handel towarów Ae ; E : : l 
Kowalski i Meyer "ag" a 
bo Ti © © 3 |. Lwów, Rynek 1. 25. | ze Na s Ee: j pai makel K z imowy wa 
wstrzykiwania i kapsułki ZE EX EN RJ, - ecam yani sz YDorze : 
w słabościach mezkioh jako „pajsku. SBWEEEZNSESEBŚ! 
teczniejszy środek poleca apteka po | 
„Złotym Lwem* we Lwowie, Kamienica - 
Kaliksta Krzyżanowskiego .|dwu-piętrowa we Lwowie, IV. część, BĘ 
Flaszka wstrzykiwań 40 ct. znpełnie nowa, przy głównej ulicy, $ 
Kapauiki 80 ct. . |jest z wolnej reki do sprzedania pod SĘ 
wraz z dokładnym przepisem użycia.jnader korzystnemi warunkami. Bliż- BĘ 


Zamówienia z prowincji uskutecz-|sza wiadomość w Administracji Ga- EQ 
nia się odwrotną pocztą. 6—? |zety Narodowej. 3848 1—3 | 


0-0-0-0-010-0—0-0—0—0-—0B | k = 


„Pan ALOIZY REISSMANN ję. Bazy lego Towarnickieg 0 Nas 6] | 


właściciel dóbr i winnic w Bernie 2 
© sprzedaje x swoleh wielkich zapasów białego i datok wina oś (Stachiewicz f Abrysowski) 
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BWA 


$ Pierze ugor | Uwieńczone nagrodami 


ý przez Wys. ces. król. rząd wyłącznie uprzywilejowane E 
Ęwielokrotnie wypróbowane ijedynie niezawodneż 


WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi,5 
| chroniące od przeciągu po wietrza, $ 
$ którym wskutek swojej. szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmie- $E 
[j nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wyatawie 
H światowej przyznały „Juary“ pierwszą nagrodę medal złoty į 
BA 3 medale srebrme. Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz ro- $ 
P syjski Aleksander rosyjskim złotyjm medalem zasługi z wstęgą | 
7 orderu é. S§Stanistawa. j 
i Te wałeczki na przeciąg powietrza zrohione są z bawełny, polakiero- £ 
Q wane na biało, brunatno-czorwone i w kolorze dębowym; przewyższają ona wBzy- 
3 stkie togo rodzaju dotąd używane przyrządy. Takowe przewyżazają wszystkie 8 
M tego rodzaju wyroby. Zapomocą tychże unika sią nawet najmniejszego przewią- 
W gu, drzwi i okua można otwierać według upodubania a przyrządy te są tak § 
© lekkie, że je każdy przytwierdzić może. 866311 1—6 

s CENA 

eylindrów do okien: cylindrów do drzwi: 

( biały do okna b ct. zd metr | biały do drzwi 7! i 18 ct. za metr fg 
; czerw.-brun. i dąbowy 6 ct. za metr | czerw.-brun.idęb %i 14 ct. za metr f 


UK 


Zaopatrzenie jednego okna Średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilościach , spełniają się © 

jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien colem przesłania od- $ 
bo każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukcję. $ 


owiedniej iłości wałków. 
Lwów, Rynek l. 82 - PWe Wiedniu, gotowraćniiię Nr. 12 w ck. nadwor. składzie fabrycznym. 


z Węgier, Morawii i Austrji od IO zir. w zwyż xa 100 litrów 
z wysyłta Berno“. 


W zapasie jest także napełnionych 150.000 wielkich flaszek litro- | = è b Uchrona przeciw J. Popelarz Największa O84020- Š 
© wych białego i czerwonego wina po najtańszych cenach, po 50 centów i Próby wj sełamy na żądanie odwrotną pocztą franco ! zaSiębida tow H heal 


c. k. vadworny dostawca waleczków. 


dność drzewa. 
a e 


i czerwonem winem.po niskiej cenie 60 centów za 1Y, litrów. Takżz bu- ZĘ 
telki po 3/, litra za 40 centów. 3818 3—3 | (es 
7 Również jest „Ruster-Ausbruch" ke. Szamoradzkie wino w UO © EIEEE ROETE m 
W faszkąch po tO centów, i w 11/3 litr. flaszkach. po 1 złr.. a za butelkę © "JC Je JM E 3—€ 3 Medl e da AF e T ga T 
37, lite. b5 centów, wszystko razem z flaszkami franco Berno. ti IE naa Kg CT MPa Kp za. £ 
Każdemu odbiorcy poręcza się dobroć wina, gdyż p. n Aloizy Reiss- © | H 


Eup 


6 za litrowa flaszkę wina. Dalej są wielkie 1'/, litr. flaszki z starem białem & - 5 , 


mann w Beanie posiada znaną z uczciwości firmę, dlatego możemy tem y Nowo ołwarły We Lwowie 


| dom jako dobre i tauie źródło odbioru P. T. publiczności szczerze polecić 


Zamówienia nad LO zł. będą do pewnych osób tez pobrania wysyłune; b : ; . 
© tylko wyrównanie rachunków po otrzymaniu wina niżej 0 Bir: będziewaię [7 IŻ ulica Teatralna I. 7, vis a vis Katedry 


| odbywać albo za pemucą przekazu pocztowego zaraz po otrzymaniu fak- 


IE: 
tury, albo za pobraniem pocztowem. e! 


Bo _0.0-0-0-0-0-0-0-0-0-6H;; Gdów ny skład wyrobó w 
Ciągnienie już 16. października! _ GW Z Fabryk i Bóbr 
PROMESY ; 


na 3procentowe losy zastawne 
=== tylko I zł. i stempel. == 
Główna wygrana 60.000 zł». 


Przy odbiorze trzech promes 
dodaje się GRATIS los na loterją wystawy tryesteńskiej, == 


„ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Brapjomno dla żołądka, sta- 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu. 


sd, é > = ; 
i A y JE. A l f r © d a Hr. F ot oC k I g 0 Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną aA 
M 


poleca 7, Fabryki Łańcuckiej e etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


Export. : (i Prop'e du Vin deSt-Raphael,a Valence (Drôme), France. 
W bandin St: nisława: Markiawiezs wo iLwowie, - 
EJ vo y wy pa : v v kg > 


h tudzież wódkę kolońską, lLewandową, Cedratto i Portugal we flaszkach 
n i flakonikach 
Główna wygrana 50.000 zir. wal. austr, ET o naju rasta sz ch cen h. TĘ 
nia 1. lipca r. b. padła Qłówna wygrana Z losów ko- p smsan ANETY ae 


40.% 60.8 |: 
munalnych w kwocie 200.000 złr. na wydany przezęnas ELACA Ar A EANA ANAL‘ ERTS ET e DEER : 
| kwit udziałowy, a dnia 10. sierpnia 10000 zł. w rencie zło- Takta E FAO 3 L 34466 34442 >< 3 X > 3-E 3) f 
mi we Wiedniu, M E R G U R Ch. Cohn. 
Wollzelie 10 115. Woilseilo 10ii 
Ji |AUMatesje na ubrania 
zł. na ubranie » doskonałej wełny 10 zł, na u- 
dobały będą za odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte. Ś% 
ty, pełwiany, doskiny, kamgamy, sukna na bilardy poleca 
*dwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na miezwykłe ceny ta- 
dyby.się nie podob. jmuję napowrót. Wzorów czarnego peruwianu 
Pom podobały, Hy p go p 


| tej na sprzedany przez nas los państwowy. i 
i$ j i dobrej łn j, dla średniego ż 8 metr 
0,5 w i rej wełny owczej, mężczyzny. me 
Wyka ras i 
5 ibpmeof - 
branie z zupełnie kaaa wełny 12 zł. 40 ct. 
Wykwintne materje na ubranis, na spodnie, tużurki, za- 
BĘ F skład fabryczny 
Jan Stikarofsky, w Bernie. 
mies Szezycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materją 
fi nie mogę p albowiem tego rodzaju zamówienie jest rze- 


Il 


£ 5 74 BRI DOW WIĘ 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


©, LESTY hipoteczne. 


jakoteż 
5| premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d.1.lipca 1888 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych na kaucje służbows i wadja—są w tymże kantorze do nabycia. 


Loterja tryesteńskiej wystawy. 


1. Główna wygrana w gotówce zl. 50000 


2. Główna wygrana w gotówce »ł. 20000 
3. Główna wygrana w gotówce zł. 10000 


iG} 


sę dąlej 
© jedna 10000 zł, 4 po 5000 zł., 5 po 3000 zł, 15 po 1000 zł, 30 po 500 zł., 50 po 300 zł., Ef 
= 50 po 200 zł. 100 po 100 zł., 542 po 25 zł. razem 


|1000 wygranych w ogóle 213.550 zł. | 
prócz tych wiele innych wygranych mniejszych przedmiotów darowanych przes wystawców. 


Cena losu 50 centów. 


Zamówienia z dołączeniem 15 et, ua wydatki portoriów należy adresować do: 


OGOOCOGCOOOG 


Wechsiergeschdft der „hceisaimistraiioMi 
es 
nie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ot., na nbranie 
Plędy do podróży sztuka zł. 4, 6, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
rzutki, płaszeze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, szewioty, tryko- 
Fróbki franko, próbki dla krawców bez franco. Panów krawców 
„nie widziawszy próbęk, oświadcza, że towary ten sposób zamówione 
(mą ' naufanis. 


Korespondencje przyjmują i załatwiają się: w językach niemieckim, = 
8 WOSIMAKIPY czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 7 3243 4—24 


Wydawcy i Właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


KOCK 


Lo'terie-Abtkeilung der Tciester-A ustellung 


afc e. b. 8681 2—10 


sw zp 


s 
rT > 


Ô powiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Me. 3% p. : 1-3 = 
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Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 


